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„Madryt można zniszczyć a nie zdobyć”
Niesłychanie zacięty opór wojsK ludowych. — WalKa o Każdy dom  

i Każdy zaułeK
Bój o Madryt

Wbrew niedzielnemu, wręcz 
nieprzytomnemu, entuzjazmowi 
naszej prasy „narodowej", kon- 
a»rwatywno - „sanacyjnej" i tak 

•v. katolickiej MADRYT NIE 
20STAŁ DOTYCHCZAS ZDO 
BYTY, Wręcz przeciwnie: ma 
się wrażenie, że obrona przy
biera na sile i na rozmachu. A 
ku wiecznej rzeczy pamiątce 
stwierdzamy — na podstawie ze 
stawienia depesz PAT., Reutera, 
Havasa, Stełani (ag. włoska) i 
Niemieckiego Biura Korespon
dencyjnego (hitlerowskiego) fa- 
kty następujące:

ł) Madryt jest szturmowany 
przez WOJSKA MAROKAŃ
SKIE, przez „LEGIĘ CUDZO
ZIEMSKĄ" i — w trzecim stop
niu — przez oddziały ochotni
cze „Falangi" faszystowskiej; te 
cstatnie wynoszą—według „Ti- 
mesa" (konserwatywny dziennik 
londyński) najwyżej 10% ogółu 
wojsk szturmujących;

2) lotnictwo gen. Franco skła
da się — już prawie wvłącznie

— z lotników niemieckich i wło 
skich.

Tak wyglądają wojska... na
rodowe".

A Madrytu bronią:
1) oddziały REGULARNEJ 

ARMII HISZPAŃSKIEJ;
2) oddziały MILICJI LUDO

WEJ;
3) kobiety, dzieci, wogóle lu

dność miasta, „zwyczajni"... HI
SZPANIE.

Komunikaty sztabu gen. Fran 
co przyznają, że KAŻDY NIE
OMAL DCM trzeba ZDOBY
WAĆ.

Czyż sytuacja nie jest jasna? 
Czy to „oficerowie sowieccy", 
przebrani za kobiety, obsadzili 
te domy - twierdze? Przecie do
konywa się w  oczach świata nie 
wojna domowa, ale

PRÓBA PODBOJU 
Hiszpanii i jej ludu przez OBCE 
SIŁY. Jak można nazywać ta
kie rzeczy rewoltą „narodo
wa"?...

S. X.

Każdy zaułek będzie broniony
Piąty pułk Milicji Ludowej roz

daje na ulicach Madrytu odezwy, 
wzywające ludność do obrony ulic 
i zaułków na wypadek, jeżeli po

wstańcy zdołają przedrzeć się do 
miasta. Odezwa udziela wskazó
wek technicznych, jak należy za
chować się.

„Madryt nie jest do zdobycia”
Wczoraj przez radio w Madrycie przemawiali przedstawiciele 

Związków zawodowych, federacji syndykatów i anarchistów syndy- 
kalistów Garda i Rodriguez. Garcia oświadczył: w ciągu ubiegłej 
doby umocniliśmy swoje pozycje. Musimy je utrzymać. Pod jedno
litym dowództwem w kontakde z organizacjami robotniczymi i wal
czącymi w pierwszych liniach okopów Madryt jest nie do zdobycia 
! faszyśd będą musieli cofnąć się.

Rodriguez dodał: buntownicy chcą wziąć Madryt armatami i sa
molotami. Mogą go jedynie zniszczyć, ale nie mogą zdobyć.

Wczorajszy dzień w Madrycie
Komunikat rady obrony Madry

tu donosi, że samoloty powstań
cze ukazały się we wtorek i w śro
dę ponownie nad Madrytem, lecz 
zostały zmuszone do odwrotu 
przez działa przeciwlotnicze i sa
moloty rządowe.

Działa dużego kalibru ponownie 
bombardowały miasto. Jeden z po- 
dsków spadł na gmach Kortezów, 
rozbił wielką szybę i wpadł do 
loży prasowej, nie powodując o- 
fiar w ludziach, gdyż w gmachu 
nikogo nie było.

Wojska republikańskie zaata
kowały powstańców pod Cara-

Trudno będzie zdobyć Madryt
przyzna ł  dowódca wojsk  powstańczych

Gen. Quiepo de Liano w  p rze
m ów ieniu przez radio  w ieczorem  
dn. 10 b. m. ośw iadczył, że dziwi 
się niecierpliw ości, ujaw nianej 
przez w iększość ludności w obec o- 
peracji pod M adrytem . N igdy nie 
m yślałem , aby  zdobycie M adrytu 
było rzeczą ła tw ą. W ró g  najw ido
czniej sądzi, że w  dom ach stolicy

łatw iej obroni się niż na polu. W oj 
ska pow stańcze m uszą posuw ać 
się naprzód z w ielką ostrożnością. 
K om unikatu urzędow ego o o p era 
cjach w  dn. 10 b. m. —  mówi ge
nerał —  jeszcze nie m am , ale 
wiem, że położenie naszych w ojsk  
jest bardzo  d o b re (? ).

Na odcinku Escurial
powstańcy nie posuwają się naprzód

K orespondent H av asa  p o d aje : 
Kolumny pow stańcze na odcinku 
Escurial p row adzą w  dalszym  c ią
gu sw ą akcję, k tó ra  rozw ija  się 
powoli. Jak  się zdaje , kolum ny te 
nie m a ją  w iadom ości o tym, jak ie  
pozycje za jm u ją  oddziały  pow stań

cze pod M adrytem .
W edług  otrzym anych w iadom o

ści, g łów ne dzieła sztuki w  Escu
ria l zostały  s ta ran n ie  zapakow ane 
i w yw iezione. D otyczy to  głów nie 
obrazów  T y c jan a  i E l Greco. G ro
by królew skie są n ienaruszone.

„Narodowe" wojska p. Franco i S-ki

Walki w okolicach Madrytu
K orespondent H avasa  donosi z 

T alavery : W  ciągu osta tn ich  48 
godzin n as tęp u ją  po sobie, ze 
zmiennym szczęściem , atak i i kontr 
a tak i na północy i południu M a
drytu. O peracje w ojskow e po
w stańcze aż do przedm ieść stolicy 
prow adzone były z b łyskaw iczną 
szybkością, przy  czym b rano  pod 
uw agę jedynie w zględy n a tu ry  
w ojskow ej. W  przededniu w kro

czenia do M adrytu  zm ieniła się 
form a prow adzonej w ojny, p rze
k sz ta łca jąc  się w klasyczną w ojnę 
pozycyjną. ,

W  dniu w czorajszym  w ojska 
rządow e zaatakow ały  pozycje po
w stańcze na praw ym  ich skrzydle 
w okolicy V illaverde. U tarczki to 
czą się również koło P aso  R osales. 
N a innych odcinkach M adrytu  p a 
now ał w czoraj w zględny spokój.

Obrazek z walk na fronUe madryckim

Wśród doniesień P.A.T.-a z 
Hiszpanii znaleźliśmy w dniach 
ostatnich parę bardzo charaktery
stycznych wiadomości.

Informując o walkach lotni
czych w okolicach Madrytu, nasza 
agencja urzędowa podaje, te  lot
nicy republikańscy strącili siedem 
aparatów powstańczych, „wśród 
strąconych samolotów dwa są 
NIEMIECKIE, reszta —  WŁO
SKIE". Jeden z  wziętych do nie
woli lotników „jest WŁOCHEM 
nazwiskiem Piccoli".

W depeszy o bombardowaniu 
Alicante przez samoloty faszy
stowskie znajdujemy taki passus: 
„Dwie bomby spadły w pobliżu 
krążownika argentyńskiego, który 
zmuszony był do użycia dział 
przeciwlotniczych, by zmusić sa
moloty do zaprzestania bombar
dowania. Jedynie OKRĘTY NIE
MIECKIE I WŁOSKIE, STOJĄ
CE W PORCIE, NIE ZGASIŁY  
ŚW IATEŁ PO ROZPOCZĘCIU  
ALARMU“. (Nie groziło im, oczy
wiście, zbombardowanie).

Z  faszystowskiej Lizbony PAT.

komunikuje: „Masy piechoty A- 
FRYKAŃSKIE], wspomagane 
przez setki (?) samolotów, czoł
gów i samochodów pancernych, 
podjęły zaciekły bój z  wojskami 
rządowymi na pierwszych liniach 
obronnych Madrytu".

Te informacje agencji URZĘ
DOWE] polecamy gorąco uwadze 
gloryfikatorów „narodowej" rebe
lii hiszpańskiej. Bd.

Bohaterski pilot
Rozgłośnia Rządu komuniku

je: Trójmotorowy samolot Jun- 
kersa naładowany bombami 
wylądował dn. 10 b m. w  Al
cala de Henares. Pilot oświad
czył milicji ludowej, że miał 
rozkaz bombardowania Madry
tu, ale postanowił oddać się do 
dyspozycji armii republikań
skiej. Wiadomość tę przyjęła 
ludność Madrytu okiaskami, u- 
patrując w niej nowy dowód, 
że sprawy przyjęły obrót po
myślny dla Rządu. (PAT.).

banchel.
Z Katalonii przybyła do Ma

drytu kolumna milicji z działami 
i nowoczesnym sprzętem wojen
nym.

Na odcinku drogi do Estrama- 
dury oddziały republikańskie po
sunęły się nieco naprzód.

Wojska rządowe okrążyły na 
Casa de Campo grupę powstań
ców, która wdarła się do tej miej
scowości podmiejskiej. Inne od
działy powstańcze, które były naj 
bliżej miasta, musiały cofnąć się 
z wielkimi stratami i są ścigane 
przez wojska ludowe.
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Premier węgierski Daranyi, prze 
mawiając na zebraniu partii rzą
dowej zakomunikował, że po kon
ferencji wiedeńskiej włoski mini
ster spraw zagranicznych Ciano 
przybędzie do Węgier. Skorzysta 
on ze swego czterodniowego po
bytu, aby omówić z czynnikami 
kompetentnymi wszelkie sprawy, 
interesujące wspólnie Włochy i 
Węgry, jak również wszystkie za
gadnienia z dziedziny europejskiej 
polityki zagranicznej. W jakiś ty
dzień po wyjeżdzie ministra Ciano 
(dokładny termin nie jest jeszcze 
ustalony) regent Horthy złoży wi
zytę królowi Włoch. Podróż tę od
będzie regent w towarzystwie swej 
małżonki, premiera i ministra spr. 
zagranicznych Kanya. Szefowie

dwuch państw — oświadczył da
lej Daranyi — będą mieli sposob
ność dokonać wymiany poglądów 
na sprawy interesujące oba kraje. 
Co się tyczy mnie, to będę miał o- 
kazję złożyć pierwszą wizytę Mus- 
soliniemu, aby wyrazić mu wdzię
czność narodu węgierskiego za zro 
zumienie i przyjaźń w stosunku do 
Węgier we wszystkich ostatnich 
deklaracjach szefa Rządu włoskie
go. Zaznaczywszy, że okres obe
cny jest niezwykle ważny, gdyż 
omawiane są sprawy decydujące 
dla polityki zewnętrznej, premier 
wezwał kraj, by stanął jednomyśl
nie dokoła tych, którym powierzo
ne zostało zadanie prowadzenia ro 
kowań w tych sprawach. (PAT).

W niedzielę najbliższą uKaże się specjalny numer propagan
dowy prasy socjalistycznej.

W myśl rozesłanej instrukcji, prosimy wszystkie ośrodki organizacyjne o nadesłanie za
mówień do dnia 13 b.m. włącznie najpóźniej.
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Ś w ię to  N iep o d leg ło śc i

Siła zbrojna Rzeczypospolitej
W czorajsza rewia w ojskow a z  

okazji św ię ta  Niepodległości zgro
madziła na polu M okotowskim , na 
placu na Rozdrożu .oraz w zdłuż  
całej trasy, którą wojsko przecią■ 
gało, niezliczone tłumy publiczno
ści.

Rewia bowiem U  listopada 1936 
roku przew yższyła  me tylko ilo 
ściowo, ale też JAKOŚCIOW O  
w szystko , co widziano w poprzed
nich latach. Imponujące wrażenie 
wywarły zw łaszcza liczny korpus 
lotniczy w nowych niedawno wpro 
wodzonych mundurach, oraz licz
ny oddział marynarki wojennej, 
wreszcie przelatujące nad mia
stem eskadry samolotów.

N ajbardziej jednak bije w oczy 
postęp w armii, gdy się w idzi pie
chotę zmotoryzowaną, służbę łącz
ności na motocykletkach, artylerię 
zmotoryzowaną, pancerki, tankiet
ki, czołgi, artylerię przeciwlotni
czą, służbę radiotelegraficzną, 
wreszcie olbrzymie reflektory, a 
w szystko  poruszane przez motory 
bez użycia jednego choćby konia.
Defilujące oddziały w szędzie były 
żyw o oklaskiwane i gorąco witane 
przez publiczność,

Arm ia polska, którą zaw sze  
chcielibyśmy widzieć nie jako na
rzędzie imperializmu zdobywcze
go, lecz jako gwaranta niepodle
głości Państwa Polskiego, wczo
raj pokazała, że roli te j sprosta  
w zupełności.

Mowa p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej

U' dniu św ię ta  Niepodległo
ści p. Prezydent Rzeczypospoli
tej wygłosił przez radio mowę 
następującą:
Osiemnaście la t mija, jak  z 

chwilą powrotu wielkiego naszego 
wodza z M agdeburga dokonało

W e d łu g  k o m u n ik a tu  P.A.T.
Przebieg rewii wciskowej

się wskrzeszenie naszej Niepodle
głości.

Wielki to dzień w historii na 
szego narodu.

Z dniem tym związana jest od
budowa naszego państwa, które 
przez przeszło stuletni okres za
marło było politycznie — podczas, 
gdy naród rozdarty pomiędzy 
trzech zaborców prowadził żywot 
męczeński w niewoli.

W  dniu tym wymarzone nadzie
je  naszych ojców i dziadów, wie
lokrotnie porywających się do wal 
ki z ciemięzcami, wreszcie się zi
ściły.
- Nic więc dziwnego, że rocznica 
jedenastego l:̂ topada jest nam 
ponad wszystko droga i że obcho
dzimy ją  najbardziej uroczyście.

Rocznica, którą dziś święcimy, 
jest ponadto na wieki nierozerwal
nie zw iązana z imieniem naszego 
W ielkiegą M arszałka, w którym 
wszyscy uświadomieni obywatele 
widzą wskrzesiciela Państw a Pol
skiego. Bez jego geniuszu, bez 
jego wieloletniego krwawego tru
du, bez jego nadludzkiej nieomal 
potęgi ducha — zaiste — trudno- 
by sobie wyobrazić odzyskanie 
naszej Niepodległości.

Jest więc dzisiejszy dzień nie 
tylko rocznicą wskrzeszenia Pol
ski, ale i rocznicą wielkiego trium 
fu jej wskrzesiciela.

Z tych racji, dzień jedenasty li
stopada jest największym świę
tem Państw a.

Dzień ten niech będzie poświę
cony radości odrodzonego życia 
narodowego. Niech będzie jednak 
także dniem rozmyślań o zastępie 
bohaterów z Józefem Piłsudskim 
na czele, którym radosne to święto 
zawdzięczamy — rozmyślań, któ
re nas samych podnosić i uszla
chetniać będą. (PA T .).

przycki w towarzystwie gen. Re
gulskiego i wyższych oficerów.

Stanąwszy przed marszałkiem 
Polski, p. minister spraw wojsko
wych zasalutow ał trzykrotnie sza
blą, a złożywszy meldunek służ
bowy, stanął opodal trybuny m ar
szałka Śmigłego-Rydza, po pra
wej jego stronie.

Za chwilę rozpoczęła się defi
lada.

Przegląd prasy
WÓDZ I BUŁAWA.

Co oznacza — politycznie
wręczenie buławy m arszałkow
skiej gen. Rydzowi - śmigłemu? 
To pytanie zadaje sobie cały sze
reg organów prasy polskiej. Z asa
dę „wództwa"? Ale ta zasada — 
powiada p. B. K. w „Kurierze 
W arsz.“ — jest już w dużej mie
rze wcielona w życie:

Istniejący w Polsce od dziesię 
ciu lat system polityczny opierą 
się, jak wiadomo, na idei autory
tatywnej, na pierwiastku osobis-

W rocznicę zwycięstwa
Min. Delbos o zadaniach poi tyki francuskiej

Kulminacyjnym punktem uroczy 
stości św ięta  Niepodległości była 
w spaniała, jedna z największych 
dotychczas w Polsce widzianych, 
defilada wojsk, którą przyjmował 
m arszałek śmigły-Rydz w obecno 
ści Prezydenta R. P., najwyższych 
dostojników państwowych, ducho 
w ieństwa, korpusu dyplomatyczne 
go i przedstawicieli społeczeń
stwa.

Na placu na „Rozdrożu" w ybu
dowano specjalne trybuny. Trybu 
ny przybrano emblematami pań
stwowymi i zielenią a na wysokich 
m arsztach widniały stylizowane 
orły. Poniżej loży Prezydenta Rze
czypospolitej ustawiono specjalne 
podwyższenie dla odbierającego

defiladę m arszałka Polski Śmigłe
go-Rydza przybrane barwami na
rodowymi, na tle których w idnia
ły skrzyżowane buławy.

O godz. 11.40 ukazało się auto 
m arszałka Polski Śmigłego-Rydza, 
zdążającego do Belwederu dla zło 
żenią hołdu Pierwszemu M arszał
kowi Polski Józefowi Piłsudskie
mu. Publiczność zgrom adzona na 
trybunach w stała z miejsc, w ita
jąc serdecznie naczelnego wodza, 
jak również nadjeżdżającego, po 
chwili, ze swą świtą Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Z uderzeniem godz. 12-ej uka
zał się pieszo od strony Belwede
ru prow adzący defiladę minister 
spraw wojskowych, gen. Kas-

Tegoroczny obchód rocznicy za
wieszenia broni był obchodzony 
we Francji szczególnie uroczyście.

Minister spraw  zagr. Delbos wy 
głosił przez radio przemówienie, 
w którym m. in. powiedział: dla 
Francuzów rocznica zwycięstwa 
jest przede wszystkim dniem 
wdzięczności i skupienia. Z dumą 
wspom inając cnoty, jakich dowo
dy złożył cały kraj, ze wzrusze
niem przypominamy tych, którzy 
umarli dla ojczyzny. Umarli dla 
ideału wolności, sprawiedliwości i 
braterstw a ludzkiego. Ideałom 
tym Francja pozostaje wierną. 
Umarli dla pokoju, którego mamy 
praw o bronić. Życzeniem w szyst
kich Francuzów w dn. 11 listopada 
jest by przyszłe pokolenia nigdy 
nie ujrzały pow rotu okropności, 
jakie myśmy znali. Pokój jest rów 
meż zwycięstwem, zwycięstwem

trudnym do osiągnięcia.
Należy walczyć z apetytami i 

nienawiścią, dzielącą narody z za
ślepieniem i nieszczerością tych, 
którzy tw ierdzą o konieczności 
wojny przeciwko groźbom utrzy
mującym św iat cały w stanie sta 
łej mobilizacji. By udaremnić te 
niebezpieczeństwa, należy wzmoc
nić Ligę Narodów i zgrupować na 
rody pokojowe, koordynując ich 
akcję . Jest to dzieło, któremu po 
święciła się Francja republikań
ska, która pod tym względem nie 
zaniedba żadnej inicjatywy... dla
tego pragnie ona być silną i zje 
dnoczoną, by móc bronić się i by 
oddać swe siły i zjednoczenie na 
usługi pokoju. Pomimo chmur za
ciemniających horyzont, mamy za 
ufanie do wspólnej woli narodów 
pokojowych. (PA T.).

tym, prawie że na t. zw. zasadzie 
„wodza", czyli suma sumarum — 
na niedowierzaniu dojrzałości po
litycznej narodu i na braku peł
nej wiary w uczucia publiczne na
rodu. W systemie tym nie ma na
leżytego miejsca na program pu
blicznego wychowania narodu w 
samodzielnych instytucjach przed
stawicielskich samorządowych, za
wodowych, ogólnopaństwowych. 
Mimo to, p. B. K. dość naiwnie 

i niezgodnie ze swym zwykłym 
stanowiskiem pow iada optymisty
cznie —

świadectwa zupełnej bezstron
ności władz rządowych, dowody 
niezłomnej praworządności, stop-

będie przygotowany moralnie. Mo
ralne pogotowie jest podstawą 
wszelkiej obronności. O moralnym 
pogotowiu nie może być mowy tam, 
gdzie panująca partia buduje ba
rykady, dzielące społeczeństwo na 
obywateli pierwszej i drugiej kla
sy, na uprzywilejowanych i dys
kwalifikowanych, na pełnoupraw- 
nionych i pozbawionych praw oby
watelskich, którzy są tylko przed
miotem! polityki elity, opierającej 
się na sile fizycznej. Twórcy no
wej organizacji pocieszają się wi
docznie tym, że wszystko będzie 
dobrze, byleby narodowi dać wo
dza.
Jeśli się złamie wolność w  kra-

niowe wcielanie w życie zasad co do j ju (jak chce np. „Myśl Polska"), 
współdziałania całego narodu, zna j pomniejszymy obronność Polski—

Wizyta londyńska p. Becka
W czoraj rano min. Beck odwie

dził w Londynie lorda Halifaxa, 
lorda strażnika tajnej pieczęci, 
który obok min. Edena, pow oła
ny został do rokowań w sprawie 
przyszłej konferencji mocarstw  lo-

karneńskich.
Następnie min. Beck odbył kon

ferencję z min. Edenem. Konfe
rencja ta była zakończeniem roz
mów, prowadzonych w Londynie.

(PAT)

W obliczu zbrojeń faszystowskich

Lotnictwo Wielkiej Brytanii
Minister Thomas Inskip w wy

głoszonym w Izbie Gmin przemó
wieniu przedstawił rozwój lot
nictwa brytyjskiego. Z przemó
wienia tego wynika, że począw
szy od maja 1935 r., wyszkolono 
przeszło 2400 nowych pilotów. W  
metropolii zostało w tym okresie 
czasu stworzonych 80 eskadr sa
molotowych, nie licząc w  tym lot
nictwa morskiego. W ciągu ostat

nich 18 miesięcy liczba pracowni
ków w zakładach i fabrykach lot
niczych podwoiła się. W zakoń
czeniu swego przemówienia o- 
świadczył Inskip, że biorąc pod 
uwagę ten postęp w uzbrojeniu będą się na podstawie obecnej (!)

nych nam z oświadczeń marszałka 
Śmigłego-Rydza, trafny dobór lu
dzi według kryteriów tylko moral
nych i fachowych, te i tym podo
bne działania władz stworzyłyby z 
pewnością w Polsce życzliwą a t
mosferę oczekiwania, która rychło 
by się przerobiła w atmosferę 
współpomocy.
Bardzo to niejasne. Jaki np. 

może być „trafny dobór ludzi" 
bez rzeczywistej kontroli społecz
nej?

Oczekiwać na cuda a la red 
„Cat" ze „Słowa", który chce 
ożywić obecny „Sejm", Polska 
nie może! Pragnie mieć przedsta
wicielstwo prawdziwe, poważne, 
niezależne, a nie „kompanię ho
norow ą" przy wodzu czy rzą
dzie.

NOWE WYBORY?
„Goniec" puszcza w obieg po

głoskę, że zbliżają się nowe w y
bory na podstawie nowej ordyna
cji.

Na dalszym planie stoi sprawa 
zbliżającej eię sesji sejmowej, 
która w tym roku budzi wyjątko
we zainteresowanie. Z całą pew
nością mówi się o tym, że zaraz 
na początku sesji zgłoszony będzie 
do laski marszałkowskiej wniosek 
z projektem ustawy nowej ordy
nacji wyborczej. I choć kampanię 
prasową o zmianę ordynacji wy
borczej rozpoczęli konserwatyści, 
to zdaje się, że nie oni będą auto
rami wniosku w tej sprawie.
Czy to prawda? Nie mamy w tej 

sprawie żadnych poważnych in- 
formacyj. N atom iast uważamy za 
nonsens wiadomość jednego z 
dzienników, że nowe w ybory od-

lotniczym, ma Wielka Brytania 
zapewnioną przewagę nad każ
dym, ktoby chciał naruszyć jej 
granice. (PAT).

Z b r o je n ia  „ T r z e c i e j "  R z e s z y
Nowy typ łodzi podwodnych

Anglja chce skończyć
z awanlurami grupek faszystowskich

„Le M atin" zamieszcza na na 
czelnym miejscu artykuł angiel
skiego eksperta morskiego Hekto 
ra C. Byw atera o najnowszym wy 
nalazku niemieckim, który stano
wi całkowity przew rót w dziedzi
nie konstrukcji łodzi podwodnych 
Nowy ten wynalazek polegać ma 
na zastosowaniu do poruszania mo 
toru sprężonych gazów  wodoru i 
tlenu. Obecnie używane są dwa 
motory, a mianowicie m otor Die
sla poruszający łódź na powierz-1 
chni i motor elektryczny w praw iał

jący w ruch łódź znajdującą się 
pod wodą. - Zastąpienie obu tych 
motorów jednym pozw ala na w y
korzystanie większej przestrzeni 
dla uzbrojenia łodzi, w razie po
trzeby pozwala również na zmnie] 
szenie jej wielkości i wreszcie prze 
dłużą wydatnie promień jej działa 
nia. Poza tym nowe niemieckie 
łodzie podwodne odznaczają się i 
tym, że płynąc pod wodą, nie po
zostaw iają żadnego śladu na po
wierzchni. (PA T.).

W Londynie ogłoszono projekt 
ustawy, zabraniającej używania 
mundurów przez organizacje po- 
'ityczne, posiadania broni przez 
członków organizacyj param ilitar
nych na zebraniach publicznych i 
defiladach, oraz używania w pu
blicznych wystąpieniach zwrotów, 
zawierających groźby i mogących 
zakłócić porządek publiczny. P ro

jekt tej ustawy zezwala również 
policji na stosowanie do zgrom a
dzeń i pochodów pewnych ogra
niczeń, koniecznych do utrzym a
nia porządku publicznego, przy 
czym przewidziane są wypadki, że 
pochód na czas nieokreślony zo
stanie zabroniony. Za przekrocze
nie tej ustawy grożą kary więzie
nia i grzywny.

Faszyści mordują jeńców
Donoszą z Addłs-Abeby, że tu

bylcy z byłego sułtanatu Dzimma 
pod wodzą oficerów włoskich roz 
bili w rejonie Hawasz oddział 200 
Abisyńczyków pod wodzą dedz-

jaka Balcia, który dostał się do 
niewoli. Na mocy wyroku sądu 
potowego dedzjak Balcia został 
rozstrzelany. (PAT).

Z dokumentów psychozy

Nagroda pokoju dla Ossietzky(ego?jUczony nie-aryjczyk"
Minister spraw  zagranicznych 

Norwegii Koht zawiadomił komi
tet nagrody Nobla, że nie weźmie 
udziału w posiedzeniach komitetu,

P o s z u k u j e m y
używanego pótcląża o- 
wego samochodu w do
brym stanie. Of erty z po -
daniem nośności marki 
i ceny pod „R" do admin. 
„Robotnika" Warszawa, 
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poświęconych sprawie przyznania 
nagrody pokojowej. Krok ten tłu
maczy minister m. in. tym, że 
przez udział m inistra w posiedze
niach Rząd ponosiłby odpowie
dzialność za decyzję komitetu. 
Dziennik „Tidenstejn" utrzymuje, 
że krok ministra pozostaje w 
związku z kandydaturą Ossietz- 
ky'ego do nagrody pokojowej. 
Rząd chce uniknąć ewentualnych 
interwencyj Niemiec na wypadek 
przyznania nagrody Ossietzky'c- 
mu.

W tych dniach usunięto z naz 
wy jednego z instytutów nauko
wych w  Berlinie nazwisko sław
nego uczonego Hertza. Usunięcie 
nazwiska Hertza z nazwy instytu
tu jego imienia umotywowane jest

„niearyjsklm" pochodzeniem uczo 
nego. Jak dotąd niewyjaśniona jest 
sprawa czy w terminologii nauko
wej niemieckiej pozostanie okre
ślenie: „fale Hertza". (PAT.).

Głośny starosta działdowski
wypuszczony z aresztu śledczego

Sąd Apelacyjny w Poznaniu na 
posiedzeniu niejawnym powziął po 
stanowienie, uchylające areszt 
śledczy w stosunku do dr. T w ar
dowskiego, b. starosty  działdow-

w drugiej instancji na 2 la ta  z za
liczeniem aresztu śledczego za 
nadużycia pieniężne w związku z 
wyborami.

i
na-

ordynacji.

OBYWATELE DRUGIEJ KLASY...
Katowicka „Polonia" omawia 

znane—pono zatrzym ane czy za
niechane? — plany utworzenia ja 
kiejś uprzywilejowanej partii sa
nacyjnej. Mówi się wiele o obron
ności państwa; ale jaka może być 
obronność bez pogotow ia m oral
nego? Tymczasem to pogotow ie 
moralne maleje, jeśli dzieli się na
ród na obywateli 1-ej i Ii-ej klasy: 

Dziś i prostaczek wie, że nawet 
najdoskonalsze organizacyjne 
techniczne przysposobienie 
szych sił zbrojnych nie zapewni 
nam zwycięstwa, jeżeli naród nie

Nieprzyzwo.tość
Od zgonu Ignacego D aszyń

skiego upłynęło ju ż  kilka dni. Pod
nosimy więc teraz — nie pod świe- 
żem  wrażeniem  — N IE P R Z Y 
ZW O IT E  zachowanie się dzisiej
szych kierowników Sejm u i Sena
tu. Pomijamy ju ż  fa k t wysiania  
na uroczystości pogrzebowe w roli 
przedstawiciela Sejm u akurat p. 
Podoskiego, człowieka, który nie
raz występował O SOBIŚCIE prze 
ciw D aszyńskiem u, jako  marszał
kow i Trzeciego Sejm u; to jest ta
ki, typow y dla „nowobogackich" 
środowisk, brak elementarnego 
taktu. Ale że  władze Sejm u nie 
zdobyły się ani na wywieszenie  
chorągwi żałobnej, ani nawet na 
klepsydrę, — to raziło i oburzało 
mnóstwo ludzi, nawet zupełnie ob
cych ideowo Zmarłemu. O czywi
ście, ani D aszyńskiem u na temby 
nie zależało, ani nie zależało Ro
dzinie, ani — naszemu ruchowi. 
Chodzi o sprawę ogólniejszą  — 
o N 1EPR ZYZW O ITO ŚĆ  i N IE 
T A K T , jako zjaw iska  charaktery
styczne dla umysłowości i dla kul
tury pewnych kół „sanacyjnych". 

Dlatego sam fa k t podkreślamy.
AR.

Tylko wolny człowiek rozumie, 
co to jest ojczyzna i państwo. Nie
wolnik nie ma ojczyzny, a pań
stwo jest mu obojętne. Podstawo
wą wartością w życiu narodowym 
i państwowym jest poszanowanie 
osobowości i godności człowieka, 
respektowanie jego nienaruszal
nych praw przyrodzonych.

Słusznie.

CZYŚCIE ZWARIOWALI?
Pod tym pięknym tytułem 

„Dziennik Poznański" zwalcza 
tych sanatorów , którzy ośmielili 
się —  skandal! — coś przebąki
wać o demokracji; patrz np. „Na
ród i Państw o".

Pomylone głowy! —  ciska się 
reakcyjny „Dziennik" —

Nie dziwi nas, że profesorowie 
z „Odnowy", organu Frontu Mor- 
ges chcą wracać do politycznych 
pojęć XIX wieku. Profesorska su
chość i masońskie kontakty  tło- 
maczą ich aż nadto dobrze. Ale 
żeby takie pomylenie pojęć rodzi
ło się w głowach tych, którzy — 
zdaje się — jeszcze wczoraj rozu
mieli Józefa Piłsudskiego, którzy— 
zdaje się — czuli Jego ponadkla- 
sową i ponadpartyjną ideologię, a 
którzy teraz chcą szczepić w spo
łeczeństwo na nowo całą nienawiść 
klasową wraz ze szkodliwym bo dok
trynerskim radykalizmem? Gwał
towność tytułu, który jest zresztą 
tytułem artykułu jednego z publi
cystów francuskich, jest chyba aż • 
nadto uzasadniona.

Czyśmy zwariowali? Czy nie cza 
jemy przeżywanych premian? Czy 
nie widzimy, że świat idzfie na
przód (!), a stare, zeschłe liścia 
coraz częściej zaścielają drogę do 
nowych ideałów? Czy w twórczo
ści ideowej chcemy pozostać w ty 
le? Czy będziemy się karmić lite
ra tu rą  przeszłości, doktrynami 
przeżytymi i kiedyś porzuconym 
zamętem?

Ciekawa frazeologia. „Św iat 
idzie naprzód" —  pisze „Dzien
nik". A myśli o faszyzmie...

K. Cz.

W obec licznych zapytań, komu
nikujemy, że

TOW. CELINA DASZYŃSKA 
przebywa obecnie w Łodzi; jej ad

res: Al. Kościuszki 29.

Strajk w portach 
amerykańskich

W związku ze strajkiem  w por
tach Ameryki doszło do Nowym 
Jorku do starć, w których kilkana
ście osób odniosło rany. Komitet 
strajkow y ogłasza, że dotychczas 
w portach Atlantyku unierucho
miono 247 statków , a liczba s tra j
kujących wynosi 18.220. W Kali
fornii, Oregonie, Kolumbii brytyj
skiej i na Haw ajach stoi 178 s ta t
ków.

Rzeczy wesołe
Jak wiadomo, we Włoszech obo

wiązuje, oprócz ery chrześcijańskiej, 
także i era faszystowska, datująca 
się od 28 października 1922 roku — 
daty marszu na Rzym. Wszystkie 
dokumenty urzędowe i pólurzędowe 
muszą wobec tego nosić podwójną 
datę: chrześcijańską i faszystowską. 
Niebawem ma zostaó wprowadzona 
trzecia era — od utworzenia impe
rium, której lata liczyć się będzie 
od 1 stycznia 1936 r. W ten sposób 
rok np. przyszły pisany będzie:, 
1937 —  XV —  11. (PAT).
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Swobody obywatelskie
a „względy bezpieczeństwa 6 *

Coraz częściej się zd arza , że 
zg rom adzen ia  publiczne, ak a d e

mie, a  naw et odczyty naukow e, u- 
rządzane  przez insty tucje ku ltu 
ralne są zab ran iane  w  osta tn ie j 
chwili przez w ładze, k tóre nie m o
ty w u ją  swej decyzji, albo  z a s ła 
n ia ją  się w zględem  na bezpieczeń
stw o publiczne.

Gdyby k ra j nasz  toczył w ojnę z 
jak im  innym państw em , albo był 
w idow nią w ielkich rozruchów , w y
m agających  ogłoszen ia stanu  w y
ją tkow ego , decyzja ta k a  byłaby 
poniekąd zrozum iała. Żyjem y je d 
n ak  w  czasach innych, a p rzem ó
w ien ia wysoko postawionych osób  
są  w ciąż obfitym i zdrojam i op ty 
mizmu urzędow ego.

P o jąć  dop raw dy  n iepodobna, 
skąd płynie obaw a, że bezpie
czeństw o publiczne może być na 
szw ank narażone?

Istn ie ją  ustaw y  o zg rom adze
niach, zebran iach  .stow arzysze
niach. U staw y te  nie są  b y n a j
mniej przeniknięte duchem  „dem o- 
liberalizm u '1, że użyję m odnej w 
kołach faszystow skich nom enkla
tu ry . P ow sta ły  one przew ażnie 
w la tach  osta tn ich , w la tach , k tó
re przypom inały  nie „w iosnę", 
lecz raczej „ jesień  ludów “ , i z a 
w iera ją  szereg  ograniczeń, które, 
zw łaszcza p rzy  odpow iedniej in 
te rp re tac ji, d a ją  ogrom ne p rero 

ga ty w y  w ładzom  adm in istracy j
nym.

Obecny na zebraniu czy odczy
cie przedstawiciel administracji 
może w każdej chwili mówcę po
wstrzym ać i dać mu ostrzeżenie, 
m oże zabronić mu dalszego rozwi
jania jakiejś myśli, może odebrać 
mu głos, m oże rozwiązać zebranie. 
Aby to uczynić .bynajmniej nie po
trzeba zg łaszać sprzeciwu co do 
treści przemówienia mówcy. P a
miętamy, że nieraz w ystarczało do 
zamknięcia zebrania, aby kilku o- 
sobników na sali, często w ynaję
tych w  tym celu przez jakiś obóz 
polityczny, w yw ołało burdę. Za
m iast ich usunąć, wystarczy stwier 
dzić, że prezydium wiecu nie umie 
opanować zebrania, i sprawa skoń 
czona. Tam, gdzie zebranie od
bywa się tylko dla członków da
nej organizacji, w ystarczy stwier
dzić z przesadną skrupulatnością, 
że jeden z obecnych nie potrafił 
się  należycie wylegitym ować —  i 
zebranie już jest rozwiązane.

P ocóż za raz  strze lać  z dział 
ciężkiego kalib ru? Pocóż pow oły
w ać się  na bezpieczeństw o p ań 
stw a?  D laczego ci, k tórych z a d a 
niem je s t sian ie pogodnego op ty 
mizmu, rob ią  rzeczy, w yg ląda jące  
n a  „G reu e l-p ro p ag an d e“?

Przecież i tak  zanim  dochodzi 
do osta tecznej decyzji, trzeb a  w y
pełnić wiele, bard zo  w iele fo rm al
ności. Jakże często w zyw a się 
o rgan iza to rów  wiecu do dok ład 
nego podan ia  nazw isk  w szystkich 
przem aw iających , a prelegenci 
niem al zaw sze —  zw łaszcza na 
prow incji —  zm uszani są  do m o
zolnego u k ład an ia  tez. W  tym 
przedw stępnym  okresie pozosta je  
dosyć czasu  do w płynięcia przez 
w ładze adm in istracy jne na o rg a 
n izatorów  czy prelegentów , aby 
uw zględnili pew ne po stu la ty  —  
słuszne czy n iesłuszne. Pocóż to 
zaskak iw an ie w  o sta tn ie j chwili 
odm ow ną decyzją, gdy już  poczy
niono ty le p rzygotow ań, gdy już 
w łożono tyle kosztów ?

D zieje się to, ja k  przypuszczam , 
d la tego , że n iek tórzy  kierownicy 
adm in istracji —  zw łaszcza na g łę
bokiej p row incji —  m niem ają, że 
R ząd musi mieć m onopol na in fo r
m ow anie społeczeństw a. W szelka 
p ry w a tn ą  jednostkę  czy przez 
p róba in form ow ania ogółu przez 
n iezależną in sty tucję  uchodzi w 
oczach n ie jednego kacyka za czyn 
buntow niczy. D ygn ita rz  m iejsco-

LEKARSKIE OGŁOSZENIA

wy chce mieć spokój. Nie chce 
mieć na swym terenie niezależnych 
zw iązków  zaw odow ych i grozi ich 
o rgan izato rom  B erezą lub w ysie
dleniem  z pow iatu,' nie chce mieć 
odczytu, bo z tern tylko kłopot. 
W oli m artw otę. N ie rozum ie, że 
tylko w atm osferze bu jnego i w ol
nego życia społecznego może w y
kazać przy um iejętnym  i tak to w 
nym postępow aniu  swe adm ini
stracy jne zdolności. Nie pojm uje, 
że k toś m oże m ieć odrębne zdanie 
i m a p raw o je  w ypow iedzieć pu 
blicznie.

Rząd m a w szelkie środki odzia- 
ływ ania. M a do dyspozycji radio , 
agencje p rasow e i te leg raficzne

dzienniki urzędowe, albo subw en
cjonow ane i uzależnione, m ożność 
w ydaw ania  dekretów  i okólników, 
nieograniczone p raw o  sprostow ań 
urzędowych, k tóre zazw yczaj ni
czego nie p ro s tu ją , a  od osta tn ich  
w yborów  m a do swej w yłącznej 
dyspozycji trybunę sejm ow ą, k tó
ra  po w sze czasy  we w szystkich 
k ra jach  służy ła śm iałej i n ieza
leżnej opinii publicznej. M a sądy, 
tak  skw apliw e w  k aran iu  śm iałych 
mówców. Czegóż trzeb a  w ięcej? 
D laczego zam urow anie u st w szyst 
kim m a uchodzić za  najw yższy wy 
raz m ądrości politycznej?

JA N  K R Z E SŁ A  WSK1.

Ku czemu idzie prawo w Polsce?
Przemówienie p. ministra 

sprawiedliwości Witolda Gra
bowskiego, wygłoszone na o- 
twarciu Zjazdu prawników pol
skich w Katowicach dnia 5 li
stopada r. b., posiada duże zna
czenie nie tylko z punktu wi
dzenia nauki i praktyki prawa 
polskiego. P. Grabowski stwier
dził bowiem, i tak jest rzeczy
wiście, że prawa danego pań
stwa, jego wymiar sprawiedli
wości, są ściśle związane z u- 
strojem politycznym tego pań
stwa. P. Grabowski powiedział 
nawet znacznie więcej, a mia
nowicie, że „prawnictwu pol
skiemu niewątpliwie przypada 
rola kierownicza i organizacyj- 
na“ przy powstawaniu „rewo
lucji intelektualnej", która mia-

Hitlerowski „pucz" w Gdańsku

Dr. Z. Fajncyn ,L“ ™ 36
w  n i e d z i e l ę  d o  1 2 - e i

Weneryczne, płciow e, skóry
I w  l e c z n i c y  H o ł a  T

Są jeszcze u nas politycy i dzień 
nikarze, k tó rzy  w ierzą  lub udają , 
że w ierzą, iż rozm ow y p. Papee 
z p rzedstaw icielem  senatu  g d a ń 
skiego doprow adzą do p rzyw róce
nia „norm alnych" stosunków  w 
G dańsku, że s ta tu t gdańsk i odzys
ka m oc p raw a. Są to  naiw ne złu
dzenia. Pucz h itlerow ski w G dań
sku je s t faktem  dokonanym . I a l
bo się uzna ten stan  rzeczy, albo 
trzeba  zm usić hitleryzm  do w yco
fan ia się z G dańska.

Aby zdać sobie sp raw ę z sy tu a
cji w  G dańsku, najlepiej będzie 
p rzytoczyć przem ów ienie „gaulei- 
te ra "  gdańsk iego  F orstera.

W  początkach  październ ika F or
ste r p rzem aw iał na zebran iu  p ra 
w ników  gdańsk ich , na k tórym  w y
kpił zasadę  n iezaw isłości sędziow 
skiej i zażąd a ł od sędziów , by 
poprostu  orzekali w  myśl in teresów  
i po trzeb  partii h itlerow skiej i 
T rzeciej Rzeszy.

Najznamienniejszym był ustęp 
następu jący  przem ów ienia:

„Zawsze omawiałem, z „fiihre- 
rem“ (Hitlerem) sprawy gdańskie. 
Zapytałem go, czy nie wydałby 
rozkazu zmiany statutu gdańskie
go, jak „oni" to tam nazywają. 
„Fiihrer" na to mi odrzekł:

,Ja kże  to, albo wszystko znieść, 
albo nie tknąć! Pozostawmy w 
Gdańsku czule miejsce. Będziemy 
mieli pewnego dnia powód do 
wkroczenia,".
Hitler trak tu je  tedy G dańsk , ja 

ko p retekst, jako  punk t zaczepie
nia do rozpętan ia  w ojny. H itler 
kieruje po lityką G dańska.

21-go  październ ika w ygłosił For 
ste r przem ów ienie do urzędników  
m iejskiej kasy oszczędności. 

W a rto  je  tu podać:
„W  G dańsku musi obecnie 

pow stać  niemiecki front jednoś
ci. P o  rozw iązaniu  partii soc ja
listycznej, należy w szystkim i 
środkam i w ciągnąć członków  tej 
partii do o rgan izac ji „n arodo 
w o .  socjalistycznej". Kto się 
nie da pozyskać, musi być znisz 
czony. I p a rtia  cen trow a będzie 
przed końcem  roku rozw iązana. 
Jeszcze przed pół rokiem  rząd  
nie w ażyłby się rozw iązać p a r 

tii. Ale ja latem strzeliłem w  Li
gę Narodów i dobrze trafiłem. 
N ie po trzebujem y te raz  obaw iać 
się Ligi. I „Komitet Trzech", 
wyłoniony przez Ligę, nic tu nie 
zmieni. Minister Beck nie ma 
nam tu nic do gadania. 
(D osłow nie: Vom M inister Beck 

w erden w ir uns n ich ts reinreden 
lassen). T rzecia  R zesza stoi za 
G dańskiem . G dańsk  jest już dziś 
p raw ie  niemiecki, a wkrótce sta
nie się zupełnie niemieckim. 
M ówi się w praw dzie , że tra k ta 
ty  na to  nie zezw alają . Ale 
traktaty są tylko papierem, któ
ry można podrzeć".
N a ta k  w yzyw ająco  _ bezczelną 

m ow ę żaden chyba hitlerow iec je 
szcze sobie d o tąd  nie pozwolił.

Ze słów  F o rste ra  w yn ika nie
zbicie, że słabość i u ległość Ligi 
rozzuchw aliła  h itlerow ców  do re
szty  i w ręcz zachęciła do puczu. 
A za  sw e „pośredniczenie" między 
Ligą i G dańskiem  w  m yśl życzeń 
i p ragn ień  h itlerow ców  min. Beck 
o trzym uje zap ła tę  w  form ie „po
kw itow an ia". Min. Beck nie ma 
nam  nic do gadan ia . O rgan 
p. B ecka „P IP " nazyw a antypolski 
te ro r h itlerow ski w  G dańsku „lo
kalnym  incydentem ", a p. F orster,

w ykonaw ca rozkazów  H itlera, o- 
św iadcza, że w kró tce G dańsk  bę
dzie całkow icie niem iecki, czyli że 
Polaków  będzie się system atycznie 
p rześladow ać i gnębić, a  Polska 
naw et nie będzie m ogła p ro testo 
w ać, poniew aż byłoby to  w trąc a
niem się do spraw  w ew nętrznych 
G dańska.

Z uchw ałość sw ą hitlerow cy po 
suw ają tak  daleko, że rzucają w y
zw anie naw et pod adresem  Anglii 
i F rancji, k tórych p rzed staw ic ie le ! 
zasiada ją  w „Komisji T rzech".

M am y w ięc jeszcze jeden „fakt |

dokonany", a tow arzyszy  mu o r
g ia  szan tażu  pod  adresem  Polski, 
Ligi N arodów , m ocarstw  zachod
nich.

Czy znow u w imię „pokoju" 
Anglia i F rancja  i tym  razem  po 
godzą się z h itlerow skim  zam a
chem stanu, czy znow u ulegną 
szantażow i hitlerow skiem u? Czy 
w ten sposób  będą  „w zm acn iać" 
au to ry te t Ligi N arodów , że byle 
F o rster pozw oli sobie bezkarnie 
„strzelać" do Ligi i drzeć trak ta ty  
m iędzynarodow e, jak  „pap ier"?

(jmb.)
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Bułgaria na rozdrożu
13 lat eksperymentów

Wczoraj podaliśmy pierwszą 
część naszej rozmowy z wybit
nym dziennikarzem bułgarskim, p. 
Silianoffem. Streściliśmy jego wy 
wody i poglądy zupełnie objak
tywnie, jako m ateriał inform acyj
ny. Dziś dajemy ustępy ostatnie 
rozmowy. Red.

N asza polityczna część rozm o
w y dobiega końca. Red. Silianofl 
z w idocznym  przygnębieniem  w 
głosie stw ie rdza:

—  M ieliśm y rządy  w ojskow ych, 
m ieliśm y przew ro ty , m ieliśmy rzą 
dy silnej ręki, k tóre nie trw ały  dłu 
żej nad  kilka m iesięcy, konsty tucja 
s ta ra  je s t złam ana, p arlam en t roz
w iązany , p artie  zakazane... w ytw o  
rzyła się pustka, której niczetn nie 
wypełniono.

Pan Silianoff je s t m onarch istą  i 
z najw yższem i pochw ałam i w yraża 
się o osobie cara  B orysa i jego  o- 
sob istych  zale tach . Z toku rozm o
w y w yczuw am  jednak , że m a żal 
do króla, iż nie m oże zdobyć się 
na jakąko lw iek  decyzję, na m ocne 
postanow ienie.

—  Czy nie spotkałby się król z 
opozycją pewnej części społeczeń
stw a —  zapytuję —  gdyby —  przy 
puśćmy na chwilę —  postanowił 
wrócić na drogę konstytucjonaliz
mu i parlamentaryzmu?

Pan Silianoff ożyw ia się:
—  Nie! —. odpow iada z m ocą—  

cokolw iek król uczyni, sp o tk a  on 
się z poparciem  całego narodu , jest 
on bow iem  jedynym  u nas  au to ry 
tetem .

I znow u p. Silianoff rozp ływ a się

Emigrant z  Francji poszukuje 
jak iejko lw iek  p racy : m oże być w o
źnego, służącego, do hotelu. Zna 
języki. Z głoszenia P iw na 2 m. 13, 
S tan is ław  Z gra ja .

Rów nież czytelnicy proszeni są  
o jakąko lw iek  pom oc w  ubraniu .

w  pochw ałach  dla osoby sw ego 
m onarchy , chw aląc jego  skrom ny 
tryb  życia, tak t, w yrozum iałość, 
przyczem  w spom ina o tern, ja k  czę
sto  król ko rzysta  z przysługujące 
go m u p raw a  łaski, w skutek  czego 
w ypadki w ykonan ia kary  śmierci 
są  w B ułgarii nad e r rzadkie. W  o- 
g rom nej w iększości w ypadków  k a
rę śm ierci zam ienia na dożyw otnie 
w ięzienie.

Przechodzimy następnie do 
spraw gospodarczych. Zapytuję 
red. Silianotfa o to, jak Bułgaria 
przeżywa kryzys, ilu jest bezro
botnych.

—  B ułgaria  —  odpow iada red. 
Silianoff —  je s t krajem  p a r  excel
lence rolniczym . T o  nas chroni od 
klęski bezrobocia. M am y w  okresie 
zim owym  2C —  30 tysięcy bezro 
botnych sezonow ych, ale kryzys 
m am y w  całej pełni. Do kryzysu 
przyczynił się p rzedew szystk iem  
spadek  cen ży ta, k tóre było g łów 
nym artykułem  w yw ozu, o raz sp a 
dek ceny kukurydzy.

—  Lud bułgarsk i —  ciągnie d a 
lej mój rozm ów ca —  je st bardzo  
przedsięb iorczy . S am orzutn ie bez 
czyichkolw iek rad  przerzucił się 
n a  sadow nictw o , n a  u p raw ę ty to 
niu, n a  w inogrona, len, konopie i 
pow oli w ieś bu łgarska  w ychodzi 
z kryzysu.

O becnie B u łgaria  w yw ozi sa 
m ych w inogron  za  300 m ilionów  
lew ów , w ina  zaś  bu łgarsk ie  zaczy 
n a ją  pow oli zdobyw ać m iejsce na 
rynku św iatow ym .

W ed ług  zapew nień bu łg arsk ie
go dzienn ikarza  robotn icy  i p ra 
cow nicy um ysłow i B ułgarii korzy
s ta ją  z w szelkich  ubezpieczeń so 
cjalnych, k tórych  zaczątk i w pro  
w adzono już p rzed  w ojną św ia to 
w ą.

S tra jk i są  jednakże w Bułgarii.. 
zakazane.

R. B.

ła już miejsce na wschodzie i na 
zachodzie, a która i nas „musi 
dotyczyć".

Prawo i wymiar sprawiedli
wości są więc w wielkim stop
niu wskaźnikiem ustroju poli
tycznego państwa. Inne jest 
prawo w demokracji, inne — w 
ustroju faszystowskim, a je
szcze inne będzie w  ustroju so
cjalistycznym. Otóż jakie wedle 
p. Grabowskiego ma być prawo 
polskie? Reforma prawa „jest 
konieczna" i ma pójść po „nie
wątpliwie linii jakiejś środko
wej". Taką jest ogólna charak
terystyka zapowiedzianych w 
przemówieniu p. ministra „ce
lowych reform".

A więc nie będzie to całko
wite wprowadzenie w  życie 
prawa ustroju totalnego, prawa 
całkowicie wzorowanego na u- 
stawodawstwie włoskim lub 
niemieckim, ale nie będzie to 
również prawo dotychczasowe, 
oparte na podstawach filozo
ficznych prądów 18-go stulecia, 
na podstawach Deklaracji praw 
człowieka i obywatela, na któ
rych to podstawach właśnie 
było oparte prawo polskie 
pierwszych lat istnienia odro
dzonego państwa polskiego, a i 
dotychczas oparte jest w znacz
nym stopniu prawo obowiązu
jące.

Zapowiedział więc p. mini
ster sprawiedliwości kierunek 
reform prawa polsiego i pol
skiego wymiaru sprawiedliwo
ści. Winny one oddalić się od 
dotychczasowych swych pod
staw i zasad, „może pięknych i 
wzniosłych", ale „w kon
frontacji z zasadami życia", 
będących „anachronizmem". 
Winny skierować się ku pod
stawom i zasadom idącym „ze 
wschodu i zachodu", „życie co
dzienne bowiem nie zamyka się 
w granicach państwa" „i nas 
musi dotyczyć rewolucja inte
lektualna, która tam ma miej
sce". Mamy więc i w dziedzinie 
prawa oddalić się od demokra
cji, a przybliżyć do prawa u- 
strojów totalnych. Mamy przy
bliżyć się do prawa, o którym 
niedawno odbyta w Londynie 
Międzynarodowa konferencja 
poświęcona badaniu prawa w 
Niemczech hitlerowskich, po

w zięła  rezolucję, stwierdzającą, 
że prawo hitlerowskie „zasłu
guje na uroczyste potępienie 
nie tylko ze strony zawodo
wych prawników, ale i całej o- 
pinii światowej". Mamy więc 
wyraźną zapowiedź ze strony 
ministra, wyraźny kurs na pra
wo w dziedzinie wymiaru spra
wiedliwości.

Tyle jeśli chodzi o zapowie
dzi teoretyczne. Jak zaś wyglą
dają zapowiedzi te pod wzglę
dem wcielenia ich w życie ? Oto 
p. minister stanął na stanowi
sku, że obowiązujące prawo za
wiera „przerosty liberalizmu ', 
że „kary są minimalne", przy- 
tym „zawieszane" i wykonywa
ne tylko częściowo, a to z po
wodu urlopów i przedtermino
wego zwolnienia, że oskarżo
nemu „wolno milczeć, kłamać", 
że „każda wątpliwość na jego 
korzyść rozstrzygana być mu
si". Wystąpił więc p. minister 
przeciw wszystkim zdobyczom 
w dziedzinie wymiaru sprawie
dliwości, jakie do prawa nasze
go i wogóle do prawa wielkich 
cywilizacyj wprowadziła nauka 
lat ostatnich kilkudziesięciu, a 
jeśli chodzi o rozstrzyganie 
wątpliwości na korzyść oskar
żonego, to wystąpił p. minister 
w tej kwestji przeciw zasadzie 
sprawiedliwości ludzkiej pra
wie odwiecznej, obowiązującej 
bowiem jeszcze nawet w pra
wie starożytnego Rzymu. Przy 
czym należy podnieść, że •wy
stąpienie p, ministra przeciw 
tym wszystkim zdobyczom nau

ki prawa było niezwykle ener
giczne, oświadczył bowiem p. 
minister, że „rozkładają one na
sze siły, tamują rozwój i kultu
rę narodu".

Stoimy pod tym względem w 
obliczu stanowiska zasadnicze
go. Dotychczasowa nauka pra
wa coraz bardziej dążyła w 
kierunku zwalczania prze
stępstw za pomocą środków 
poprawczych, stosowanych do 
przestępcy. Stąd łagodność kar 
w stosunku do przestępców 
przypadkowych, zawieszanie 
kar w stosunku do osób, nie wy 
magających poprawy, przedter
minowe zwolnienie w stosunku 
do poprawionych. Prawo faszy
stowskie, a specjalnie hitlerow
skie uważa karę za środek od
straszający i nic poza tym. Stąd 
— surowość kar w Niemczech 
hitlerowskich i we Włoszech. 
Nauka prawa, ta prawdziwa, 
stoi na stanowisku, że prze
stępstwo i przestępca są wy
tworem społecznymi i zostaną 
zwalczone przez przeobrażenie 
samego społeczeństwa, że do
brobyt i kultura są najlepszym 
środkiem do zwalczania prze
stępczości. Faszyzm wręcz na- 
odwrót uważa, że nie za pomo
cą budowy szkół zwalczy się 
przestępczość, a za pomocą bu
dowy więzień. Linia więc wy
tyczna naszego ministerium 
sprawiedliwości po przemówie
niu katowickim staje się zupeł
nie wyraźna, żadnych nie budzi 
wątpliwości.

Nie zmienia zupełnie sytuacji 
ustęp przemówienia p. ministra, 
dotyczący niezawisłości sę
dziowskiej. Bowiem odpowied
nikiem art. 64 polskiej konsty
tucji o niezawisłości sędziów 
przy sprawowaniu ich urzędu 
jest np. w  projekcie nowej kon
stytucji sowieckiej art, 112, któ
ry głosi, że sędziowie są nieza
wiśli i zależni tylko od ustaw, 
a możemy przecież wątpić czy 
ten przepis konstytucji sowiec
kiej nie będzie fikcją. Prawo 
pisane więc, na jakie powołuje 
się p. Grabowski, nie odgrywa 
zbyt wielkiej roli. Znaczenie 
ma raczej praktyka życia co
dziennego. A liczne zastrze
żenia, dotyczące tej nieza
wisłości sędziowskiej, zawarte 
w przemówieniu katowickim, 
budzą poważne wątpliwości co 
do celu ich wyliczenia przed 
setkami sędziów z całej Polski. 
Zresztą wypowiedziana została 
nawet wyraźna groźba: „gdyby 
sędzia podpadł w zależność od 
opinii publicznej, od wpływu 
czynników polityczno - społecz
nych, zawodowych, nawet nie 
zdając sobie sprawy" — „to 
kwestia niezawisłości sędziow
skiej mogłaby być uważana za 
przesądzoną". Czyż i w tej 
dziedzinie nie przybliżamy się 
do sytuacji ,,na wschodzie i na 
zachodzie"?

Razem więc z panem mini
strem zapytamy na zakończe
nie: „Ku czemu idziemy ?“. Ale 
choć pytanie nasze jest takie 
same jak pytanie p. ministra, to 
odpowiedź będzie zgoła inna. 
Nie wierzymy, aby ustrój total
ny lub zbliżony do mego „po
pierał rozwój kultury narodu, 
aby urzeczywistnił ukryte i śpią 
ce w narodzie kulturalne potę
gi", I oto tak jak nie wierzy
my w tamto, tak również nie 
wierzymy i w to, że prawo i wy 
miar sprawiedliwości po ich zer 
waniu z nauką „liberalną", a po 
upodobnieniu się do prawa 
państw totalnych poprą rozwój 
kultury i wyzwolą śpiące w na
rodzie potęgi kulturalne.

Raczej twierdzimy, że prawo 
faszystowskie kieruje drogę ku 
okrucieństwu, i że Polska na
wet zbliżyć się do takiego szla
ku nie powinna.

JÓZEF LITAUER.

B o le s n y  b a r o m e t r  w  k o ś c ia c h .
posiadają artretycy i reumatycy, od
czuwający boleśnie wszystkie zmiany 
pogody. Nie należy cierpieć bezrad
nie, kiedy te objawy złej przemiany 
materii można łagodzić. Zioła magi
stra Wolskiego ze znak. ochr. „Reu- 
mosa", zawierające niezmiernie rząd 
ką roślinę chińską Schin-Schen roz

puszczają kwas moczowy, usuwając 
jego złogi, regulują przemianę ma
terii dzięki czemu stosuje się je  w 
cierpieniach artretycznych, reuma
tycznych i  bólach ischiasu. Wytwór
nia: M agister Wolski, Warszawa,
Złota 14.

«
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środę

W Hiszpanii
WalKi powietrzne 
nad  bohaterska stolicą

Korespondent Havasa donosi z 
Madrytu: Prowadząc akcję nad o- 
kopami powstańców i czuwając 
nad miastem, lotnictwo rządowe 
odgrywa dużą rolę na froncie Ma
drytu. O g. 8 r. we wtorek syreny 
dały znać, że samoloty powstań
cze zbliżają się. Istotnie po chwi
li 5 wielkich samolotów bombar
dujących ukazało się dosyć nisko 
nad miastem, jak gdyby, poszuku
jąc punktów strategicznych w ce
lu bombardowania ich. Działa 
przeciwlotnicze zmusiły przeciwni
ka do podniesienia się na znaczną 
wysokość. Po 3-ch minutach uka
zało się 6 samolotów myśliwskich 
rządowych, zmuszając przeciwnika 
do ucieczki. Jeden z samolotów 
bombarduiących ugodzony pociska 
mi nie mógł dolecieć do linii pow
stańców i spadł, rozbijając się w 
kawałki na przedmieściu Madry
tu.

Los załogi nie jest znany, ale 
jak zdaje się, wszyscy ponieśli 
śmierć. Liczne rzesze ludności ob
serwowały przebieg walki powie

trznej nad miastem i wynik jej 
przyjęły oklaskami. Kanonada w 
ostatnich godzinach osłabła;, spra 
wia to wrażenie, jak gdyby prze
rwy w walce. Przy poniedziałko
wym bombardowaniu 3 bomby o 
dużej sile wybuchowej spadły o- 
bok poselstwa rumuńskiego, wy
wołując w okolicznych domach sil 
ne szkody.

Naogół położenie strategiczne 
jest bez zmian i powstańcy w dal
szym ciągu nacierają od Casa de 
Campo. Walki toczą się na zale
sionej przestrzeni, co utrudnia ob
serwację, jednak jak zdaje się, 
wojska republikańskie przyprawia 
ją powstańców o duże straty. Na 
odcinek ten Rząd wysiał posiłki, 
na odcinkach Carabanchel i Villa- 
verde wQjska rządowe osiągnęły 
przewagę, a nawet umocniły swe 
pozycje.

O g, 12 we wtorek znów samo
loty powstańcze ukazały się nad 
Madrytem, rzucając bomby na 
dzielnicę Ventas i powodując dużo 
ofiar i szkód.

W Gdańsku
ie kłoś m

Bohaterska obrona Madrytu
Sprzedawczyk Franco chce zdobył stolicę głodem

PARYŻ (PAT.). Sytuacja w Ma|po, Carabanchel i Humera.
drycie, jak wynika z ostatnich in- 
formacyj prasy paryskiej, nie ule
gła w ciągu wtorku żadnej poważ
nej zmianie. Front madrycki jest 
obecnie na okres najbliższych go
dzin przynajmniej ustabilizowany. 
Rozciąga się on od fontanny San 
Antonio de la Florida, znajdującej 
się na północ od pałacu królewskie 
go aż po przedmieścia Ocera, po
za mostem Segovia. Przedmieście 
Carabanchel znajduje się w rękach 
milicjantów. Wojska rządowe i mi
licjanci stawiają rozpaczliwy opór. 
W poniedziałek wyróżniły się w 
walkach specjalnie kolumny mili
cjantów t. zw. kolumna „Czerwo
nych I.wów“, „Kolumna Pasiona- 
ria“ i kolumna „Largo Caballero". 
W ostatnich walkach duży udział 
bierze również kolumna międzyna
rodowa, złożona z cudzoziemców, 
przeważnie Rosjan, Francuzów i 
Niemców. Operacjami wojennymi 
ze strony rządowej kierują według 
informacyj prasowych przeważnie 
oficerowie rosyjscy. Wojska pow
stańcze atakują na trzech odcin-

Wobec rozpaczliwego oporu sta 
wianego przez obrońców Madrytu, 
gen. Franco w czasie konferencji 
odbytej z kierownikami sił pow
stańczych miał podobno zdecydo
wać się na przeprowadzenie ofen
sywy, zmierzającej do zupełnego 
odcięcia miasta, co pozwoliłoby 
na przystąpienie do oblężenia sto
licy. Operacja ta wymagałaby je
dnak poważnych posiłków. Mają 
one nadejść w postaci silnych od
działów wcisk marokańskich, któ
re we wtorek wylądowały w por
tach, znajdujących się na połud
niu. Nowa taktyka, zastosowana 
przez gen. Franco, prawdopodob
nie będzie wymagała kilku dni do 
wprowadzenia jej w życie.

Audycie polskie rozgłośni 
radiowei w Barcelonie

Rozgłośnia w Barcelonie nadaje 
co dziennie o gcdz. 22.15 według 
obowiązującego u :,as czasu audy
cje w jęz. polskim. Fala 293,5 i

Agencja PRESS donosi z Gdań
ska:

W gdańskich kołach politycz
nych słychać, że wkrótce po po
wrocie min. Becka z Londynu na
stąpi zmiana na stanowisku Ko
misarza Generalnego R. P. w Gdań 
sku. Komisarz Papee będzie od
wołany i przeniesiony, jak się 
zdaje, do Wiednia na urząd posła 
przy Rządzie austriackim.

Nazwisko nowego Komisarza 
Generalnego R. P. w Gdańsku nie 
jest znane. Utrzymuje się jednak 
przekonanie, że do Gdańska po
wołana będzie obecnie osobistość 
energiczna i wyposażona w spe
cjalne pełnomocnictwa. Wypadki 
polityczne w Gdańsku zmierzają 
ku doniosłym decyzjom, które 
zmienić mogą całkowicie położe
nie nad ujściem Wisły. Ujawniony 
ostatnio plan „gauleitera" Fors

tera, zmierzający bezwzględnie do 
realizacji hasła „zuriick zum 
Reich‘‘, wymaga czujności ze stro 
ny przedstawiciela dyplomatycz
nego Polski.

Zadanie nowego Komisarza Ge
neralnego R. P. nie będzie łatwe. 
Nowy komisarz będzie musiał 
przede wszystkim przywrócić za
chwiany autorytet Polski w Gdań
sku i zmusić hitlerowski senat do 
respektowania praw ludności pol
skiej w W. Mieście. Kwestia re
formy konstytucji gdańskiej sta
nie się też zapewne aktualną.

Wierne konstytucji stronnictwa 
gdańskie żywią nadzieję, że Pol
ska nie dopuści do takiej zmiany 
statutu W. Miasta, która wyda
łaby Gdańsk na łup hitlerowców i 
sprowadziła nieobliczalne następ
stwa na tym skrawku Europy.

(Ostatnie wiadom ości na str. 1 i 2-ej)

Dekre t
o zastępczym powszechnym obowiązku wojskowym

„Dziennik Ustaw" z dn. 10 listo- b) osoby określone w art. 98 b lit. 
pada r. b. (Nr. 86) ogłosił dekret b) zostały przeniesione do rezerwy, 
Prezydenta Rzplitej, w prow adza- c) osoby określone w art. 98 b lit. 

jący do ustaw y o powszechnym c) ukończyły 25 lat żyda —
obowiązku wojskowym nowy roz
dział (XV-a) o zastępczym pow-

i trwa przez lat 5. 
Osoby, podlegające zastępczemu

szechnym obowiązku wojskowym, powszechnemu obowiązkowi wojsko

kach, a mianowicie Casa del Cam- 379 metrów’.

Rzekomi bezbożnicy zwolnili bisl upa
BAYONNE (PAT.). Pomiędzy 

przywiezionymi przez brytyjski o- 
kręt wojenny „Exmouth“ uchodź
cami znajduje się mgr. Esquino, bi 
skup z Santande-. Biskup Esqui—

no, który był przez dłuższy czas 
więziony w SantrncW, otrzymał 
obecnie zezwolenie udania się do 
Francji, gdzie zamieszka w Biar
ritz.

II
Z osadzonych w areszcie ochron

nym socjalistów gdańskich wypusz
czono w ostatnich dniach 6 delega

tów wiejskich. W areszcie znajduje 
się jeszcze jednak 60-u socjalistów.

Mowa ambasadora M asiewicza
przed radiem francuskim

Pierwsze zasadnicze artykuły te 
go rozdziału brzmią jak następu
je:

Art. 98 a.
Zastępczy powszechny obowiązek 

wojskowy polega na obowiązku bez
płatnego wykonywania pracy dla ce 
lów obrony Państwa oraz potrzeb 
gminy lub gromady, mających zwią
zek z tą  obroną.

Art. 98 b.
Zastępczemu powszechnemu obo

wiązkowi wojskowemu podlegają:
a) uznani za zdolnych do służby 

w pospolitym ruszeniu z bronią lub 
bez broni (kat. C lub D), z wyjąt
kiem osób, które przesłużyły czynnie 
w wojsku ponad 5 miesięcy, oraz o- 
sób wymienionych w art. 57;

b) zwolnieni częściowo od służby 
wojskowej w myśl art, 62 ust. 3 i 4;

c) zaliczeni do rezerwy w myśl 
art. 75 — od dnia, w którym ukoń
czyli 25 lat życia.

Art. 98 c.
Zastępczy powszechny obowiązek 

wojskowy powstaje z dniem 1 stycz
nia roku kalendarzowego, następują
cego po tym roku, w którym:

a) osoby określone w art. 98 b lit. 
a) zostały zaliczone do pospolitego 
ruszenia,

wemu, wykonują pracę przez 6 
w roku.

dni

Dyktatura wojskowa
w Japonii

Specjalny komitet gabinetu ja 
pońskiego, złożony z ministrów: 
finansów, komunikacji, wyznań, 
wojny i marynarki, zajmował się 
w poniedziałek złożonym przez 
armię i marynarkę planem reform 
państwowych. Według informacji 
z kół wojskowych, plan ten obej
muje 4 punkty:

1) przywrócenie rady politycz
nej z rozszerzonemi kompetencja
mi jako organu dla badania i kon 
troli wszystkich ważniejszych

spraw państwowych;
2) stworzenie specjalnego urzę

du personalnego pod przewodni
ctwem premiera dla wszystkich 
gałęzi administracji rządowej z 
wyłączeniem spraw wojskowych;

3) ujednostajnienie administra
cji państwowej przez połączenie 
niektórych ministeriów, jak np. 
spraw zagranicznych i kolonii, wre 
szcie

4) reforma prawa wborczego i 
zakresu kompetencji parlamentu.

za; rei
MOSKWA (PAT.). Według da

nych oficjalnych, dnia 7 listopada, 
podczas przelotu nad Moskwą sa 
molotów, które brały udział w re
wii wojskowej na placu Czerwo
nym z okazji 19-ej rocznicy rewo
lucji październikowej, od jednego 
z samolotów bombardujących o- 
derwała się część silnika i śmigło.

Części te spadły na ulicę Bolszaja 
Dymitrowska w tłum, oczekujący 
na demonstracje. Trzy osoby zo
stały zabite na miejscu, a 8 odnio
sło rany. Uszkodzony samolot prze 
leciał wraz z innymi nad placem 
Czerwonym, po czym odłączył się 
od grupy samolotów i wylądował 
pomyślnie na lotnisku.

Art. 98 d.
Od obowiązku wykonywania pracy 

będą zwalniane osoby::
a) niezdolne z powodu choroby lub 

ułomności fizycznej do żadnego ro
dzaju prac, wykonywanych z tytułu 
zastępczego powszechnego obowiązku 
wojskowego;

b) przebywające poza granicami 
Państwa;

c) których powołanie do pracy mo 
głoby spowodować istotną szkodą dla 
interesu publicznego lub dla ważne
go interesu prywatnego.

Zwolnienie od obowiązku wykony
wania pracy może być udzielone tyl
ko na czas trwania uzasadniających 
je okoliczności faktycznych.

Obowiązek wykonywania pracy, nie 
wykonany w ciągu jednego roku 
wskutek udzielonego zwolnienia lub 
wskutek niepowołania do pracy, nie 
przechodzi na lata następne.

Art. 98 e.
Osoby podlegające obowiązkowi 

pracy w razie nieusprawiedliwione
go niestawiennictwa mogą być spro
wadzone przymusowo.

Strajk okupacyjny na kopalni
MONS (PAT.). Robotnicy, I miast 178 górników, pozostają- 

strajkujący w kopalni w Elouges, cych w szybie „Alliance", odmó- 
wyszli na powierzchnię, nato-1 wiło opuszczenia kopalni.

Zamieszki w Bombau
BOMBAY (PAT.). W czasie za!osoby zostały zabite, a 40 odnio- 

mieszek w nocy z 9 na 10-go 4 J sło rany.

Składajcie ofiary na zimową pomoc
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.
Utfiadomości (gportowe

Sport bez trybun
JAKIE POWINNY BYĆ PRZYSZŁE DROGI SPORTU POLSKIEGO.

Z n o w u  katastrofa
a s a  kolejce elektrycznej

We wtorek o godz. 20-ej wyda
rzyła się znowu katastrofa na ko
lejce elektrycznej Warszawa — 
Grodzisk trzecia w ciągu ostat
niego tygodnia.

Na przejeździe E. K. D. w Otrę-

kolejka wpadła na furmankę, roz- 
bijając ją doszczętnie. Furman zo
stał zabity na miejscu.

Czy powołane władze nie mo
głyby się wreszcie zainteresować 
sprawą tak częstych katastrof na

We wtorek ambasador R. P. we 
Francji wygłosił przed mikrofonem 
w „Radio Cite" przemówienie, z 
okazji Święta niepodległości oraz 
z okazji nominacji gen. Śmigłego- 
Rydza marszałkiem.

Z przemówienia ąmb. Łukasze
wicza cytujemy następujący u- 
stęp:

„Miło mi przypomnieć, że wódz na 
czelny armii polskiej, którego dziś 
cała Polska wita w nowej godności, 
był niedawno przyjmowany przez pa- 
ryżan i całą Francję z serdecznością, 
która świadczy o uczuciach, łączących 
oba narody. Podróż marszałka Ry
dza - Śmigłego do Francji była w 
kronikach dyplomatycznych Europy 
wydarzeniem szczęśliwym i wielce do 
niosłym, była ona we współpracy po 
kojowej Francji i Polski, w ich so
juszu opartym na wzajemnych inte
resach i zobowiązaniach, objawem 
rzetelnego zrozumienia i trafnej o-

ceny celów, do których zmierza poli
tyka każdego z obu krajów.

Twórcą tego sojuszu był marsza
łek Piłsudski, który go sam podpi
sał podczas swej wizyty w Paryżu w 
roku 1921. Polska zawdzięcza mu 
także główne wytyczne swej myśli po 
litycznej. W dziedzinie polityki za
granicznej jego naczelną ideą było 
przekonanie, że po straszliwym 
wstrząsie wojny światowej znękane 
narody pragną pokoju i że Polska i 
wszystkie inne państwa tylko na dro
dze pokoju mogą rozwijać swoje bo
gactwa materialne i duchowne.

Działalność Polski, czerpiąca siły z 
ducha narodowego, oparta o potęgę 
polskiej armii, ożywiona była z jed
nej strony ideą ustalenia dobrych 
stosunków z sąsiadami, z drugiej zaś 
strony powodowała się stale troską 
utrzymania polityki sojuszów, które 
zawarła, a które nie godząc w niko
go stanowią cenny element bezpie
czeństwa i pokoju".

busach z nieustalonej przyczyny tej kolejce?

Kronika Inowrocławska
DYŻUR APTECZNY.

Nocny dyżur apteczny pełni w tym 
tygodniu apteka „Pod Orłem" przy 
Rynku.

BIBLIOTEKA MIEJSKA.
Publiczna biblioteka miasta Ino

wrocławia czynna jest codziennie od 
godz. 17—18, w soboty od g. 17—19.

BIBLIOTEKA ZZK.
Biblioteka Związku Zawodowego 

Pracowników Kolejowych R. P. (Z. 
Z. K.), Koło w Inowrocławiu, czyn
na jest we wtorki i piątki od godz. 
17—19-ej.

REPERTUAR KIN.
Stylowy: „Audioscopiks".
Świt: „Piekielny wąwóz".
Słońce: „Mały buntownik".

KRADZIEŻE.
W ostatnich dniach dokonano w 

Inowrocławiu licznych kradzieży.
Zgłosili się do miejscowego komi

sariatu P. P.: p. Tabaczyńska Pela
gia o dokonaniu kradzieży 6 kaczek

i 7 kur, wartości 18 zł., a p. Dem
biński Maksymilian o dokonaniu kra 
dzieży na targu ze straganu: pół
tuzina rękawiczek i pół tuzina poń
czoch, łącznej wartości 12 zł. Po 
nadto doprowadzano do komisariatu 
P. P. w Inowrocławiu niejakiego 
Kempskiego Juliana, podejrzanego 
o kradzież gotówki na szkodę p. Mi
chalskiej.

ŚMIERĆ JEDNEGO Z TROJACZ
KÓW.

Rodzinę dr. med. Zielińskiego w 
Inowrocławiu prześladują nieszczęś
cia. Przed rokiem zmarła mu żona— 
po porodzie trojaczków - chłopców. 
Wychowaniem chłopców zajmowała 
się specjalnie w tym celu zaanga
żowana pielęgniarka, która w ub. 
sobotę dała podobno dzieciom do 
wypicia — zamiast lekarstwa — li- 
zolu. Jeden z chłopców zmarł. Do
chodzenia policyjne są w toku.

Poniżej • podajemy dokończenie 
referatu prof. Piaseckiego i  wnio
ski prelegenta.

Pierwszą częśi streszczenia re
f  er at u, ukazała się na naszych
szpaltach wczoraj.
Organizatorzy udziału w olimpia 

dzie przytaczają co prawda liczby, we 
dług których wydatek nasz na tę ira 
prezę nie przekroczył dziesiątek tŷ  
sięcy. Ale to były tylko wydatki bez
pośrednie. Gdy dodamy do tego ol 
brzymie środki, łożone rokrocznie 
przez państwo i samorządy na pod
trzymanie ruchu olimpijskiego; bu
dowę reprezentacyjnych stadionów, 
pływalni, przystani, sprowadzanie 
trenerów zagranicznych i t. p., otrzy 
mamy miliony. Włożone w istotny 
sport wychowawczy śiodki te  napew 
no dozwoliłyby nam rozszerzyć czas, 
przyznany obowiązkowym ćwiczeniem 
ciała w szkołach, oraz zaopatrzyć tak 
szkoły, jak zrzeszenia wychowawcze 
w urządzenia sportowe skromne, lecz 
liczne, zdolne pomieścić i przyciągnąć 
masy, i to nie na trybuny, lecz do 
ćwiczeń. Sport bez trybun, hasło, ja 
kie od lat kilku staram  się krzewić 
bez powodzenia, daje zresztą, na dłuż 
szą metę, najlepsze wyniki nawet na 
stadionach olimpijskich. Masowego 
eksperymentu w tej mierze dokonała 
Japonia. Dygnitarze sportu między
narodowego, którzy ją  zwiedzali tuż 
przed olimpiadą berlińską, byli zdu 
mieni prawie wyłącznie wychowaw
czym nastawieniem tam tejszego spor 
tu : doskonałe boiska i ine urządzenia 
ćwiczebne w każdej wiosce, a trybu
ny. reprezentacyjne, stadiony i t. i 
tylko w nielicznych wyjątkach.

Oczywiście głosów tych nie usłucha 
no. Przyczynę tego objawu łatwo do
strzec we wlokącym się za nami od 
wieków, a w czasach niewoli mocno 
zakorzenionym kompleksie niższości. 
Nie mamy odwagi być mądrzejszy, 
mi od drugich, znaleźć się na razie 
ze swoim zdaniem w odosobnieniu 
powziąć inicjatywę nawet wówczas 
gdy nasz przykład napewno pociąg
nąłby odrazu niektórych do naśladow 
nictwa.

Mamy więc w dalszym ciągu wlec 
się w ogonie olimpijskim, by w naj
lepszym razie co cztery lata zdobyć 
o parę medali więcej. To niedobrze. 
Ale gorzej, że znów ta  Syzyfowa pra 
ca miałaby się odbywać nie tylko po 
średnio, lecz i bezpośrednio kosztem 
szkoły i wychowania. Pobici ołimij- 
C2ycy bowiem wykazali godną podzi
wu energię w ponownym ataku na 
szkołę. Międzyszkolne kluby sporto
we, zdobycz poprzedniej ofensywy, 
już nie wystarczają. Młodzież — na 
razie przynajmniej dwóch klas naj
wyższych — dopuszczono by do po
zaszkolnych klubów sportowych.

Co ma na tym zyskać olimpizm 7 
Rzekomo zasilenie swych szeregów 
elementem inteligentnym, który ma 
stanowić „mózg" każdej drużyny 
sportowej, prowadząc je do tym pew 
niejszego zwycięstwa. To rozumowa 
nie chroma, mym skromnym zdaniem 
na dwóch punktach. Po pierwsze, te

go elementu i:..t,if,i i mego za mało 
uziś w zrzeszeniach sponowych prze 
de wszystkim dlatego, że szkoła n a 
sza za mało ma warunków do należy 
tego rozwinięcia sportu wychowaw
czego, tak co do czasu i miejsca, jak  
urządzeń. Tu więc konieczna refor
ma, a o środkach na jej przeprowa
dzenie mówiliśmy już. Po wtóre, 
o ile nawet staniemy na stanowisku 
nic zasadniczych przekształceń, lecz 
doraźnej łataniny, nic widzę racji, 
dla której istniejące już organizacje 
sportowe na terenie szkoły (koła spor 
towe i kluby międzyszkolne) nie m ia
łyby tego zadania spełnić lepiej, niż 
proponowany dostęp do zrzeszeń po
zaszkolnych. Owe sekcje młodzieżo
we przecież muszą mieć inteligen
tnych kierowników. Tymi staną -ię 
chyba w większości przypadków wy
chowawcy szkolni fizyczni. Czyż 
więc nie prościej i nie lepiej pozwolić 
im tę pracę wykonywać nadal na te 
renie szkoły, zamiast podporządko
wywać ją  zarządom klubów, me ma
jącym pojęcia o zagadnieniach wy
chowawczych? Tym bardziej, że zna 
jąc finansową słabiznę naszych klu
bów, możemy przyjąć za pewnik, iż 
znaczna ich część sięgnie po nowe za 
siłki z kasy państwowej, legitymując 
się „pracą dla szkolnictwa". I  znów 
prościej i lepiej będzie to poparcie 
skierować do szkół.

Lecz najważniejsze zastrzeżenia do 
tyczą strony zdrowotno - wychowaw 
czej. Szkoła polska jest słusznie dum 
na ze swej sieci nadzoru lekarskiego, 
którą zawdzięcza umiejętnej i pełnej 
poświęcenia pracy ś. p. St. Kopczyń
skiego i innych. Ta instytucja nam 
dawała pewność, że organizowanie 
przez szkołę ćwiczenia cielesne nie 
przemęczą uczniów. Teraz wyprawi
my młodzież na ostry trening sporto 
wy, z daleko mniejszą gw arancją w 
tej mierze. Chyba że znów państwo 
otworzy kredyty na ten cel... Gorzej 
jeszcze, że młodzieży tej grozi demo
ralizacja. Jak i jest poziom etyczny 
naszego (i zagranicznego) sportu re
kordowego, to w przystępie szczero
ści przed kilku laty wypowiedział je
den z czołowych publicystów tej dzie 
dżiny („Stadion", a rt. „Niedobra dro
ga", 1930), dając „...stwierdzenie ro» 
paćzliwie niskiego poziomu etyczne
go naszego sportu, czyniącego, i i  
wszystkie wychwalane walory istnie 
ją  jedynie w teorii, w praktyce z a i 
sport nasz jest raczej źródłem depra 
wacji i demoralizacji". Od tego cza
su nic się w tej mierze na lepsze nie 
zmieniło, źródło bowiem zła: profe
sjonalizm sportowy, raczej się roz
szerzyło (zob. choćby niedawny wy
wiad prasowy czołowej olimpijki, w  
którym ona z rozbrajającą szczero
ścią dyskutuje swe szanse i prawdo
podobne daty przejścia na jawne 
sprzedawanie swych wyczynów).

Dlatego nie mogę uwierzyć w po. 
głoski o tak  ryzykownej decyzji. Jest 
przecież M inister WR i OP, jest R a
da Naukowa Wychowania Fizyczne
go, której jeszcze nie dopuszczono de 
głosu.
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W trakcie  rozprawy p rokura to r  z r z e k ł s i ; p o p i e r a n i a  
aktu  oskarżenia

Wśród książek
„SPRAWA CLAASENA“

Lwowska prasa  donosi:
Przez dw a dni toczyła się przed 

trybunałem orzekającym Sądu O- 
kręgowego w Przemyślu sensacyj
na  rozpraw a z oskarżenia pryw at
nego b. starosty  w M ościcach, o- 
becnie radcy W ojew ództw a, d -ra  
Jana  Pom iankowskiego przeciwko 
niejakiemu Youngowi.

P. Younga podniósł cały szereg 
ważkich zarzutów  przeciwko ów
czesnemu staroście w Mościskach, 
dr. Pomiankowskiemu. Na skutek 
oskarżenia, wniesionego przez te 
goż ostatniego, Younga zasądzony 
został na dw a tygodnia aresztu z 
zawieszeniem w ykonania kary, 
przy czym od szeregu zarzutów 
sąd Youngę uniewinnił, jako że 
dowód praw dy mu się udał.

Od w yroku zasądzającego ska
zany wniósł kasację, która została 
uwzględniona, gdyż Sąd Najwyż
szy wyraził zapatryw anie, że ofia
row ane dowody prawdy, których

I d y l l a
Przyniesiono żarówki niebieskie  —  

dają dzienne, słoneczne światło: 
można mieć w zimowym mroku

miejskim
w pokoju Q ie ś  i  łato.

Cóż to za dobry bożek 
i  jakie ma imię, 
co taki dar nam złożył  —  

światło łata na jesień  i  simę?

Służący ze sklepu, 
taki mały chłopak  —

przestraszone, duże oczy, koloru
orzechów,

blady, brzydki, w  piegów kropkach—

Zmięta czapka, chuda paltocina, 
podszyły ją  chłodem cztery wiatry—  

„miała matka jedynego syna 
i cały św iat był dla niego otwarty".

Rozczidi się, rozsentymcntalni 
serce w  ciepłym pokoju  —  

słoneczne światło niebieskich lamp
zapalmy,

to się' nrncy u k o ją . ---------------

Przyjemnie, praw da? —  milo —  

ten mały chlopczyna,
zresztą, jakby nie b y ło ---------------

„miała matlca jedynego syna". —

Pyszne są te żarówki niebieskie —  

usiądź, wyobraź sobie, że to wieś
i  lato,

że jesteśm y w  takim domku
wiejskim  —  

przez okno wpada słoneczne
św ia tło . ------------------------

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

Sąd Okręgowy w Przemyślu częś
ciowo nie dopuścił, należy przepro 
wadzić. Na skutek tego odbyła się 
dwudniowa rozpraw a przed try
bunałem orzekającym, na której 
nastąpił sensacyjny zwrot.

W drugim dniu rozpraw y popie
rający ak t oskarżenia wice-proku- 
rator Turek złożył oświadczenie, 
iż że swej strony nie popiera już 
aktu oskarżenia i tym samym o- 
skarżenie publiczno -  praw ne przy 
brało charakter oskarżenia pryw at 
nego.

Po złożeniu tego oświadczenia 
prokurator opuścił salę rozpraw.

W  tym stanie rzeczy Trybunał 
udał się na naradę i ogłosił posta
nowienie, że uzależnia wezwanie 
dalszych świadków od złożenia 
przez oskarżyciela prywatnego, 
t. j. d -ra  Pomiankowskiego, zalicz 
ki w kwocie 200 zł. na koszty po
stępow ania z tym, że w razie nie 
złożenia tej zaliczki spraw a pozo
stanie bez dalszego biegu.

Odstąpienie skarżyciela publicz
nego od oskarżenia po wićlu pery 
petiach spraw y było dużą sensa
cją.

Eryk
Wyd. Spółki Wyd- 

Przekład Jacka Frii
Ebermaycr.
„Płomień", 
hłinga.

„Spraw a Claasena" jest niepo
spolitą książką, stojącą na wyso 
kim poziomie artystycznym, a je
dnocześnie o treści tak pasjonu
jącej, jak najlepsza powieść kry
minalna. Jest to książka głęboka i 
mądra, nad którą nie można 
przejść do porządku bez zastano
wienia się, bez poważniejszych re- 
fleksyj.

„Spraw a Claasena", to dzieje 
człowieka, który 22 la ta  przesie
dział w więzieniu za zabójstwo 
swej byłej kochanki, usiłującej go 
zmusić do m ałżeństwa wtedy, gdy 
on już zaręczony był z inną kobie 
tą. Skazany został na karę śmier
ci, którą mu zamieniono na doży
wotnie więzienie. Jest to historyk 
sztuki, intelektualista, człowiek o 
wysokiej kulturze. Czy zabił na
prawdę, — czy popełnił zbrodnię, 
za którą go skazali, za którą prze 
siedział w zamknięciu przez 22 la
ta, przez najlepsze la ta  życia czlo 
wieka? Odpowiedź na to pytanie 
znajdujemy dopiero na ostatnich 
kartach książki — (tak, jak w każ 
dej kryminalnej powieści) — on 
sam przeczy temu od pierwszej

Kiwam s l i la ia  sa ditaib Mil
18 letni cz łonek „Stronnictwa Naradowego" 
p o s j 2e . i ł  4 osoby

W Łodzi przy zbiegu pl. Piłsud
skiego wynikła onegdaj krwawa 
strzelanina. O godz. 9-ej jakiś ro
botnik wybił szybę w cukierni Jo- 
ska Berkowicza przy zbiegu ul. Po 
morskiej i Kilińskiego. Osobnika 
tego dogonił właściciel cukierni i 
począł się z nim szam otać. Awan
turnik dobył rewolweru i z odle
głości pół m etra strzelił do Berko
wicza, trafiając go w klatkę pier
siową. Berkowicz, brocząc krwią, 
osunął się na ziemię.

Sprawca puścił się do ucieczki, 
ścigany przez kilka osób. Ucieka
jącego próbował zatrzym ać 19-le- 
tni Mendel Rubinsztajn do którego 
uciekający strzelił z rewolweru, 
postrzelony osunął się na ziemię.

Uciekający skręcił następnie w 
ulicę Piłsudskiego. Tu natknął się 
na 30-letn. Srula Zendlera, do któ
rego oddał cztery strzały. Z kolei 
Zendel runą! na ziemię. Na ul. 
Kamiennej uciekający strzelił do 
19-letniego Moszka W ajszanda. 
Czw arta ofiara strzałów padła na 
ziemię.

Dopiero przed domem Nr. 16 
przy ul. Kamiennej zatrzymano nie 
bezpiecznego osobnika. Na miejs
ce przybyli przedstawiciele władz.

Sprawcą strzelaniny okazał się 18- 
letni Tadeusz Szaniewski, zamiesz 
kały przy ul. Abramowskiej 15. 
„Głos Praw dy" donosi, iż podczas 
rewizji osobistej przy aresztow a
nym znaleziono legitymację Stron
nictwa Narodowego w Łodzi.

lO ŁĄO
s ta le  p a s tą  d o  zęb ó w  
„O S S A N " z p rze p isu  
D -ra  Z a p a ło w ic z a  

P a s ta  „O  S S  A M 
nie n a ru s z a  szkliwa* 
p rzez  sw e o d k a ta ią c e  
w łasn o śc i, z a p o b ie g a  
p r ó c h  n i c y  zębów  
usuw a k am ień  n a 
so b n y  i n a d a je  zębom  

j a s n ą  b i e l

czyszczony

m

chwili, — stw ierdza swoją niewin 
ność, ale milczy uporczywie na te 
mat okoliczności tragedji. Po dwu 
dziestu dwuch latach przychodzi 
ułaskawienie, którego więzień już 
nie chce, którego się lęka — i nie 
wiadomo, czem skończyłoby się to 
przejście ze św iata umarłych do 
św iata żywych, gdyby w tym naj
cięższym momencie nie poprow a
dziła go i nie uratow ała kochają
ca kobieta: córka tej, którą nie
gdyś kochał i dla której poniósł 
najcięższą ofiarę — ofiarę ze swej 
wolności.

Oto w krótkim streszczeniu 
treść książki — napisanej z du
żym talentem, — żywo i zwarcie. 
Niema w niej ani jednego zbędne 
go słowa, ani jednej niepotrzebnej 
sceny. Po przeczytaniu „Sprawy 
C laasena" rozumiemy lepiej, niż 
przedtem, czem są 22 la ta  spędzo 
ne w więzieniu — w dodatku dla 
człowieka, który nie popełnił zbro 
dni, za którą go skazano... na 
śmierć!

I jeszcze jedno. Z poza fabuły 
powieściowej wyłania się najbar
dziej palący, ciągle aktualny, cią
gle jeszcze niezałatwiony problem 
nie wołno skazywać ludzi na 
śmierć! W ymiar sprawiedliwości 
jest omylny — i jak bardzo omyl
ny! — a  kara śmierci jest nieod
wołalna! Classenowi zamieniono 
karę śmierci na „dożywotnie wię
zienie", ale to nie zmienia, oczywi
ście, istoty rzeczy.

Pisząc o „Sprawie Claasena" 
nie można pominąć milczeniem 
pięknego języka tej książki. Prze
kład dobry.

STAŻNIK KLUCZY. E. D. Big- 
gers, „Wyd. Spółki wyd. „Pło
mień". Przekład Janiny Czarnoc
kiej.

Zręcznie zrobiona powieść kry
minalna znanego już u nas autora 
angielskiego. Sławna artystka zo
staje zam ordow ana na przyjęciu, 
w którym bierze udział jej c z te 
rech rozwiedzionych mężów, oraz 
sympatyczny bohater wszystkich 
powieści Biggersa: detektyw Char 
lie Chan.

Oczywiście Charlie Chan znaj
duje drogę wśród gąszcza nieroz- 
wiązalnych pozornie zagadek i tru 
dności.

Zast.

Wzrost drożyzny
w Zagłębiu Dąbrowskim

Komisja statystyczna przy ins
pektoracie Pracy w Sosnowcu u- 
staliła, że koszta utrzymania ro
dziny pracowniczej w Zagł. Dą
browskim wzrosły w październiku 
b. r. w porównaniu z wrześniem o 
3.77 proc.

Groźba strajku
w magistracie Kaliskim

Od szeregu miesięcy pracow ni
cy m agistratu i przedsiębiorstw  
miejskich w Kaliszu, po prawie cał 
kowitym zrzeszeniu się w Związku 
Prac. Kom. i Instyt. Użyt. Publ. 
podjęli akcję o popraw ę swej egzy 
stencji. Zarząd Miejski przeprow a
dzał oszczędności i dążył do wy
równania deficytu budżetowego, 
kosztem zarobków pracowniczych. 
Podjęte przez władze Związku ro
kowania i starania u wiceprez. Si- 
wika, nietylko, że nie zyskiwały 
zrozumienia, lecz dochodziło do te 
go, że p. Siwik był oburzony, iż 
pracownicy „śm ią" staw iać żąda
nia Zarządowi Miejskiemu. W yło
nionej przez W alne Zebranie de
legacji, która złożyła memoriał z 
postulatami pracowniczymi, p. Si
wik kategorycznie odmówił zreali
zowania tych postulatów .

Troska o nieszczęsny budżet, tak 
zasugerow ała p. Siwika, że nie 
mógł zrozumieć, iż przecież kosz
tem pracownika nie można łatać 
gospodarki miejskiej. Na specjalne 
potępienie zasługuje fakt stosow a
nia szykan i nastaw iania kierowni 
ków przeciwko członkom Zarządu 
Zw. Klasowego. Nadto p. Siwik po 
zwolił sobie na b. niegrzeczne po
traktow anie interwenjującej u nie
go delegacji.

Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt.

Publ. w Kaliszu zwołał na dzień 29 
ub. m. walne zebranie, na którem 
po zreferowaniu przez delegację 
wyniku starań u wiceprez. Siwika, 
zebrani postanowili zażądać respe
ktowania swych postulatów, a mir 
nowicie:

Zniesienia podatku specjalnego, 
zwrotu wpisów szkolnych za 1935, 
36 rok, stabilizacji pracowników w 
myśl obowiązującego statutu, u- 
bezpieczenia we własnym zakresie, 
ustanowienia funduszu oddłużenio
wego, przeszacow ania mieszkań 
służbowych dla woźnych szkol
nych.

Zebrańi postanowili domagać 
się zrealizowania tych postulatów 
u władz wojewódzkich i minister- 
jalnych, a gdyby te starania zawio 
dły — proklam ować strajk.

Na skutek solidarnej akcji p ra
cowników, p. Siwik powtórnej de
legacji w sposób już bardzo grze
czny przyrzekł, że poczyni sta ra 
nia, aby powyższe postulaty uw- 
zględnić jeszcze w tym budżecie i 
całkowicie wypełnić je do końca 
obecnego roku. T a sam a delega
cja, w osobach ttow .: Ciołkowskie 
go — przew. Związku i Bonusiaka 
— sekretarza i członka Zarządu 
Głównego Zw. Prac. Kom. i Użyt. 
Publ., uda się w tych dniach do 
W ojewództwa.

ZIOŁA PRZECIWARTRETYCZNE
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K ącik  r a d i o w y

Sukces polskiej radiofonii
na  t e r e n j e  międzynarodowym

Polska radiofonia cieszy się coraz 
większeni uznaniem na terenie za
granicznym, czego dowodem są czę
ste transmisje polskich audycyj przez 
broadcasting i zagraniczne. Polski fol 
klor, muzyka artystyczna, jako też 
wykonania utworów przez polskich 
artystów lub polskie zespoły — sta -ł 
ją się zagranicą coraz popularniej
sze. Jakkolwiek Polskie Radjo stoi 
dopiero na progu sezonu muzyczne
go — otrzymało już szereg propozy-
cyj od radiofonii zagranicznych. Ra- radi0wej „Sylwetki kompozytorów 
diosłuchacze pamiętają jeszcze kon- poiskich“ poznają się słuchacze bli

Twórczość Zygmunta 
Stojowskiego

Zygmunt Stojowski należy do kom 
pozytorów mniej znanych szerokim 
kołom publiczności.

Po licznych koncertach we wszyst
kich krajach Europy, wyjechał do 
Nowego Jorku, gdzie pracuje jako 
kompozytor, pianista i pedagog w 
uczelniach muzycznych. Kompozycja
mi swymi (liczne pieśni i utwory 
fortepianowe) zdobył sobie Stojow
ski zaszczytne miejsce wśród muzy
ków doby dzisiejszej. Dziś w audycji

cert z dnia 8 listopada „Tańce Pol
skie", który transmitowała, włącza
jąc go do swego wielkiego programu 
jubileuszowego, rozgłośnia amery
kańska N. B. C.

W najbliższym czasie t. j. 22.11 
Londyn transmituje z Warszawy 
suitę p. t. „Gody weselne". Autora
mi tej audycji są: Leon Schiller, któ
ry opracował całość w'edlug źródeł 
ludowych, oraz młody, o dużym ta
lencie muzyk polski Roman Palester,

żej z twórczością wybitnego polskie
go muzyka.

Symfonia kam era lna  
na 11 ins trumentów
Włoski kompozytor Ennanno Wolf- 

Ferrari znany jest jako kompozytor 
oper: „Sulamita", „Le Donnę Cu-
riose", „Czterej grubianie", a prze
de wszystkim popularnej opery

który stwoizył oprawę muzyczną tej „Strój Madonny"; opery jego od- 
puity. i znaczają się wytwornością formy,

W dniu 3.12 Wiedeń nadawać be- świeżością brzmienia i inwencją ow
dzie z Warszawy „Pieśni i tańce poi lodyjną. Jego kompozycjom opero-

1 skie’ .
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BARYKADY
z rosyjskiego przetołyla 
HALINA PRLICHOWSKA

— Nie rzucajcie worków, ostrożnie, spuszczajcie 
je na sznurach.

— Porachujcie cebulę! Mamy czterdzieści pak ce
buli... Ile marchwi? Trzydzieści? Trzynaście? Po
liczcie jeszcze raz marchew!

Paru mężczyzn z zadartymi do góry głowami ła
dowało worki na ręczne wózki, wprzęgało się do 
nich i powoli wlokło je w głąb ulic. Pracowali w zu
pełnym milczeniu, czasem tylko pstrykali palcami, 
gdy się musieli wymijać na ciasnych skrzyżowaniach 
dróg.

Ravais przystanął i długo ze zdumieniem usiłował 
sobie wytłumaczyć tę tajemniczą sygnalizację. Gdy 
jeden z tragarzy skierował się w jego stronę, sam 
ogłuszająco pstryknął palcami, po czym tłumiąc 
śmiech, chrząknął na widok tragarza, który się szyb
ko zatrzym ał i zatoczył się naw et w skutek gwałto
wności tego ruchu. Następnie tragarz pstryknąwszy 
palcami wyciągniętej przed siebie prawej ręki, jak 
gdyby przywołując tym dźwiękiem psa, który się 
gdzieś zawieruszył, obrał inny, właściwy już k ieru
nek. Ravais pstryknął raz jeszcze — i drugi tragarz 
uskoczył w bok ze zdumieniem się rozglądając. Ra
vais roześmiawszy się wszedł szybko w największy 
w ir pracy i zaczął pstrykać obiema rękoma. W szyst
ko się przed nim skłębiło, Ludzie cisnąwszy worki

cofali się w rozmaitych kierunkach, wzajemnie się 
potrącając i bardziej jeszcze wzmagając tak niespo
dziewanie powstający chaos.

— Kto tam pstryka?  — zawołał ze zdenerwowa
niem jeden z tragarzy — obić go po pysku.

Wszyscy zaczęli wołać: „Aleksander! Aleksander! 
Ktoś tu nas chce wystrychnąć na dudka. Zbadaj,
0 co chodzi!".

W szyscy teraz stali nie ruszając się z miejsca i nie
kiedy tylko przeszywali powietrze jednym - dwoma 
lekkimi pstrykającymi sygnałami.

— Te, słuchaj pan! Co to ma być, do kroćset!
Ravais ujrzał, że sunie ku niemu mężczyzna ol

brzymiego wzrostu. Głowę wyciągnął przed siebie. 
Ręką pocierał często czoło.

— A bo co? — zapytał Ravais, nieco już stropiony, 
albowiem poczuł niezrozumiałą winę za to, co się 
stało.

— A to! — powiedział ów groźnie i odpasał laskę, 
umocowaną jak pałasz. Obliczył swe ruchy tak, aby 
zamknąć Ravais'go w wąskim przejściu pomiędzy 
domem i sąsiednim parkanikiem. Energiczna ręka 
wymachiwała już laską.

— A to! — powtórzył. '■**• Gdy pracujemy, nikt 
nam nie przeszkadza. Taki już mamy zwyczaj. Lu
dzie widzący powinni pomagać, a nie psuć. Idiota!

— W idzący? — Ravais uskoczył w bok, ponieważ 
laska już go niemal dotknęła. — Chyba pan kpi! — 
Poklepał się dłońmi obu rąk po twarzy.

Mężczyzna z laską natychmiast się zatrzymał py
tając:

— Co to? Panie, co pan tam w yrabia?
Ale Ravais już zrozumiał. Stanął na czworakach

1 skradając się pełzał obok człowieka z laską.

— Co się z panem stało? — rozległo się pytanie.
— Hej, panie! — rozkładał w zdenerwowaniu ręce 
i rozglądał się chmurząc czoło.

Ravais był już daleko.
— Zniknął, — powiedział człowiek z laską. —- Ileż 

nam kłopotu sprawił. — Zaczął rozpościerać ręce 
jak gdyby coś od siebie odsuwał. — Gdzież jesteście?
— spytał swoich.

Ci odpowiedzieli cichym sygnałem — pstryknię
ciem. W słuchał się w te sygnały. Mózg jego stal się 
czymś w rodzaju olbrzymiego ucha.

— Nie szkodzi, — powiedział, — zaraz to napra
wimy.

Ravais idąc na palcach wpadł w drzwi baru. Lu
dzie, pragnący się przedostać przez mury miejskie, 
stanęli w kolejce przed ladą ślepawej knajpki o jed
nej lampie naftowej. Beznogi Ronie siedział na skra
ju stołu jak duża tresowana żaba.

t— A to co? — zapytał Ravais.
—■ To jest artel „Samopomoc". A to Ronie, nasz 

przodownik. Niech pan go spyta.
— Przywiózł ich z Agnieres maszynista Lamar- 

que, są to nędzarze wojenni — odezwał się poczty- 
lion. — Zorganizowali się, jak pan widzi.

Z muru fortecznego spuszczali dalej worek za wor
kiem.

— Cicho, diabły, nie miętoście marchwi, — ostrzegł 
Ronie. — Kto się wybiera za miasto? - - zapytał. — 
Dziesięć franków od twarzy, proszę płacić. W ysłani 
służbowo przez Komunę bezpłatnie.

Pocztylion zażądał, aby go załatwiono przed 
wszystkimi innymi i gdy Ravais pomógł mu przy 
wkładaniu na plecy worka z pocztą, powiedział:

— Dziś jest nas dwóch. id , c. n.).

I wym nie ustępują dzieła kameralne^ 
i są zawsze mile widziane w progra
mach. koncertowych. Jedno z takich 
dzieł, mianowicie „Symfonia kameral 
na“ na 11 instrumentów solowych 
b-dur op. 8 nadana zostanie przez 
Rozgłośnie Lwowską na wszystkie 
stacje Polskiego Radia dziś o godz. 
17.15. Wykonawcami będą znani mu
zycy lwowscy. Dyryguje JakóbMund

„ J e d e n a s ty  l is topada"
PREMIERA W TEATRZE 

WYOBRAŹNI.
Dziś o godz. 19-ej Teatr Wyobra- 

źni nadaje premierę słuchowiska 
Theo Fleischmar.a p. t. „11 listopa
da". Akcja słuchowiska toczy się na 
zachodnim froncie w czasie Wielkiej 
Wojny roku 1918, kiedy to ucichły 
ostatnie echa armatnie w dniu za
wieszenia broni. Słuchowisko przeło
żył i opracował Antoni Bohdziewicz.

~ ” warszawskie
CZWARTEK, 12 listopada

6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 7.15 
Dziennik poranny. 7.25 Parę informs 
cyj. 7.30 Muzyka. 8.00 Audycja dla 
szkól. 8.10 Przerwa. 11.30 Poranek 
muzyczny dla młodzieży. 11.57 Sy
gnał czasu. 12 03 Muzyka. 12.40 
„Wieś i jej dążenia zdrowotne" — 
pogadanka. 12.50 Dziennik południo
wy’. 13.00 Przerwa. 15.00 Wiad. gosp.

lt>.20 Pogadanka dla dzieci star
szych. 16.35 Arie i pieśni w wyk. 
Zofii Fabry i Wiktora Bregy. 17.00 
„Zatrucie produktami spożywczymi". 
17.15 Ermanno Wolf - Ferrari: Sym
fonia kameralna B-dur op. 8 na 11 
instrumentów solowych. 17.50 Książ
ka i wiedza. 18.00 Pogadanka aktual
na. 18.10 Wiad. sportowe. 18.20 Kon
cert reklamowy. 18.45 Program na 
jutro. 18.50 Pogadanka aktualna.
19.00 Teatr Wyobraźni: Słuchowisko 
„Jedenasty Listopada". 19.30 Kon
cert rozrywkowy. 20.30 „W najdzik
szej dopnie tatrzańskiej’' — pogadan 
ka. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 V Audy
cja „Sylwetki kompozytorów pol
skich" — Zygmunt Stojowski. 22.45 
Muzyka taneczna.
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Prenumerata „Robotnika” wynosi tylko 3 zt. miesięcznie
z odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową

Dwie pory pociągów elektrycznych
na linii do O tw ocka

O d kilku dni ku rsu ją  n a  linii 
W a rsza w a W schodn ia  —  O tw ock 
dw ie p ary  pociągów  elek trycz
nych dziennie. W  najbliższym  cza 
sie liczba tych pociągów  zw ięk
szona będzie do 4 p a r  dziennie. 
K ursow anie pociągów  elek trycz
nych m a obecnie ch a rak te r p ró b 
ny, obliczony na osw ojen ie służby 
kolejow ej z trak c ją  elektryczną.

B iuro elektryfikacji w ęzła w a r
szaw sk iego  inform uje, że w  obec
nym stad ium  ro b ó t m ogłyby być 
uruchom ione w  całej pełni pociąg i 
elektryczne na szlaku O tw ock  —  
W a rsza w a —  P ruszków . R oboty 
p row adzone jeszcze n a  te j linii 
nie p rzeszk ad zają  ruchom  p ocią

gów  elektrycznych. N atom iast na 
linii P ruszków  —  2 y ra rd ó w  nie 
ukończono jeszcze robó t elek try
fikacyjnych.

W ład ze  kolejow e p rag n ą  wido 
cznie odczekać uporządkow anie 
terenów  stacyjnych i to rów  pod 
m iejskich i podjąć ruch pociągów  
elektrycznych w  pełnej skali do
piero  w ów czas, kiedy usunięte bę 
dzie niebezpieczeństw o pow stan ia  
chaosu i zam ieszania na w ęźle 
w arszaw sk im .

P rzew idyw ane jest, że w yzyska 
nie trakcji elektrycznej w  w ięk
szych rozm iarach nie nastąp i 
p rzed  w iosną 1937.

Obwieszczenia 
w sp ra w ie  św ia d e c tw  p rz e m y s ło w y c h

W  tych dniach ukaże się na m u- 
rach dom ów  obw ieszczenie Izby 
Skarbow ej G rodzkiej w  sp raw ie  
sp rzedaży  św iadectw  przem ysło
wych na rok 1937. O bw ieszczenie 
to określi cenę św iadectw a dla 
każdej kategorii, przyczem  cena 
ta  będzie ob liczana w raz  z w szel
kimi dodatkam i na rzecz sam o rzą
du te ry to ria lnego  i gospodarczego . 
Ilość m iejsc sp rzed aży  św iadectw  
p o zo sta je  ta k a  sam a ja k  w  roku 
ubiegłym , a w ięc każdy  p rzedsię

b io rca  będzie m usiał zgłosić się 
w  term inie najpóźniej do dnia 31 
g ru d n ia  do sw ego urzędu sk a rb o 
wego.

Z w raca  się uw agę, iż w  r. b. 
w ładze skarbow e będą w yjątkow o 
rygorystycznie trak tow ały  spraw ę 
św iadectw  przem ysłow ych. D nia 
2 styczn ia 1937 r. rozpocznie się 
lu s tra c ja  celem pociągan ia  w in
nych niew ykupienia św iadectw  do 
odpow iedzialności karno  - sk a rb o 
w ej.

Zaostrzenie kontroli na poczcie
W arszaw sk a  D yrekcja P oczto 

w a p rzep row adziła  w obrębie 52 
placów ek pocztow ych n ag łą  kon
tro lę  d la  sp raw dzen ia  w łaściw ego 
frankow an ia  listów  < paczek. Kon
tro la  ta  d a ła  rew elacyjne wyniki. 
O kazało  się bowiem , iż w  przeszło

3000 w ypadków  stw ierdzono nie 
w łaściw e ofrankow anie listów , co 
uszło uw agi urzędników . Ze w zglę 
du na to, że b rak i tak ie  pow ażnie 
u szczu p la ją  dochody p rzedsięb io r
stw a państw ow ego poczty, w yda
no okólnik o zaostrzen iu  nadzoru .

T. U. R .

Z m ostu  K ierbedzia skoczył do 
W isły  26-letni S tan is ław  P ad erew 
ski (C hm ielna 16), inkasen t elek
trow ni w arszaw sk ie j. D espera ta  
w y ra to w ał posterunkow y komis, 
rzecznego, W ładysław  N ow iński,

E k ran y  s to licy

po czym P ogo tow ie przew iozło  do 
dom u. P rzyczyna ta rgn ięcia  się 
n a  życie —  rozpacz z pow odu kra 
dzieży w  tram w aju  linii „9“ 300-tu 
złotych za inkasow anych  od ab o 
nentów .

S ty lo w y :  „ P a n n a - U l i “
Franciszka Gall, jak  wiadomo cie- artystów  wiedeńskich Szakoll.

ij,y się bodaj największą popularno
ścią wśród bywalców kinowych. Jej 
wdzięk i prostota są tak  swoiste, że 
nie potrzebują bogactwa wystawy.
Sama ujarzm ia widzów i każe się po 
dziwiąc bez końca.

Tym razem ulubienica publiczno
ści występuje w  roli „dorosłej" (spe
cjalnością je j jak dotąd były typy 
podlotów) i z czarującym wdziękiem 
handluje biżuterją bankrutującej f ir  
my. Obok Franciszki Gall święci try  
um fy jeden z najpopularniejszych

Cała komedyjka — lekka, wesoła, 
świetnie wyreżyserowana wywołuje 
huragany śmiechu. Całość wspaniale 
ozdobiona cudnemi zdjęciami z lazu
rowego brzegu, któremi poprostu 
trudno się nazachwycać.

Nad program  świetna groteska ry  
sunkowa i bardzo ciekawy, inteligent 
nie i  ładnie wykończony dodatek poi 
ski p. t. „W alka z powodzią''. Wśród 
tandetnych atkualji jakiemi nas sta 
le trak tu je  PAT dodatek ten jest 
istotnie rewelacyjny. IKA.

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM : Codziennie

0 godz. 20 w. „Szkoła żon‘‘ Moliera 
z Jaraczem  w reż. Perzanowskiej.

TEATR W IELKI: Dziś „Carmen" 
z występem gościnnym M. Hołyń- 
skiego. W piątek „Rycerskość wieś
niacza", opera E. Mascagniego oraz 
„Pajace", opera Leoncavalla, z wy
stępem gościnnym w partii Cania 
Stanisława Gruszczyńskiego.

TEATR NARODOWY: Dziś „Ską 
piec" z arcyrolą tytułową Ludwika 
Solskiego. Ju tro  „Śluby panieńskie". 
W sobotę „Wielki Fryderyk" z Sol
skim. , p -<!■:■•! j , S3 i

, -.ATR POLSKI: świetne widowi
sko dickensowskie „Klub Pickwicka1’

TEATR MAŁY. Dziś komedja M. 
Egana „Zwycięska płeć" w reżyserji 
Zbigniewa Ziembińskiego.

TEATR NOWY: Dziś błyskotliwa
1 dowcipna komed:a „Dowód osobi
sty" Pawlikowskiej - Jasnorzewskiej.

TEATR LETNI: Dziś angielska 
komedia „Złoty wieniec" Stokesa.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wodewil satyryczno-polityczny „Ka. 
r je ra  Alfa Omegi" z Dymszą, Zni
czem f Rrochwiczówna na czele.

O PER ETK A : „Wesoła wdówka"
Lehara, grana z powodzeniem na 
scenie Operetki przy ul. Karowej 
pod dyr. AL Daszewskiego, dobiega 
liczby 50ciu przedstawień. N astępną

prem ierą będzie ostatnia nowość 
Brodskiego „Zakochana królowa" w 
przekładzie Waldena, reżys. E. Cha
berskiego. Gościnnie wystąpi W an
da Wermińska i Antoni Fertner.

TEATR M ALICKIEJ: Codziennie 
wieczorem o godz. 8 „Profesja pani 
W arren" z Malicką w roli głównej.. 
Wkrótce prem iera „Zamieszaj".

TEATR KAMERALNY. — Dziś 
sztuka H. Bogscha „Wróble gniazdo" 
z udziałem Adwentowicza, Grywiń- 
skiej i Grudzińskiej.

STOŁECZNY TEATR POWSZE
CHNY: Dziś o godz. 7 wiecz. w sali 
przy ul. N arbu tta  14 „Księżniczka 
chińska Turandot".

ROSYJSKIE STUDJO DRAMA. 
TYCZNE (Nowy Świat 19). Grana 
jest sztuka „Kruk krukowi oka nie 
wykolę" w piątki, soboty i niedziele. 
Początek o godz. 20-ej.

CYRK STANIEWSKICH. Codzien
nie o 8.15, we wtorki, środy, soboty 
i święta 4.30 i 8.15. Wielki program 
jubileuszowy.

Z FILHARMONII. Ju tro  na kon
cercie symfonicznym pozna W arsza
wo doskonałą pianistkę Magdę Ta- 
giejero z Paryża, k tóra wykona kon
cert F -dur Saint - Saensa. Orkie
s trą  dyrygować będzie prof. Rudolf 
N ilins z W iednia, „

Wykłady w Stow. b. Więźniów Po 
litycznych (Senatorska 36). Dzisiaj 
o godz. 6 wiecz. odbędzie się wykład 
ob. Czesława W eycherta „O samo
chodach" (z cyklu: „Przezwycięża
nie przestrzeni").

PUBLICZNE ODCŹYTY 
SOBOTNIE.

W  sobotę 14 bm. o g. 8.15 w. 
odbędzie się w  lokalu Zw iązku 
D rukarzy  (N ow y  Ś w iat 38) odczyt 
tow . A dam a P róchnika n. t. „Igna 
cy D aszyński —  jego życie i w al
ki". W stęp  dla członków  T. 
U. R. 30 gr. dla pozostałych  —  
40 gr.

Z Rady Zawodowej
Z apow iedziana Okólnikiem  Ra

dy na 15 lis topada r. b.
Konferencja spraw ozdaw czo- 

wyborcza
w  term inie oznaczonym , nie od
będzie się z przyczyn na tu ry  o r
ganizacyjnej.

O now ym  term inie w kró tce n a 
stąp i zaw iadom ienie.

Wyjaśnienie
W  zw iązku z naszą  w iadom o

ścią z dn. 10.11 o w ypadku przy 
p racy  w  B row arach  W arszaw 
skich H aberbusch  i Schiele, stw ier 
dzić należy, że robotnik  P io tr Su
w ała  spad ł z w ysokości 9 m etrów  
nie podczas sm arow ania  smołą 
dachu, a w  trakcie napraw ian ia  
m aszyny w  w arzelni.

W ypadek  n astąp ił w nocy z po
niedziałku na w torek.

N ieośw ie t lone  ulice 
na M arym om ie

D otychczas n ieośw ietlenie ul. 
Sm oszew skiej i K ołobrzeskiej na 
M arym oncie było m otyw ow ane ich 
n ieuregulow aniem  i n iezabrukow a- 
niem. P oniew aż obecnie ulfce te  
uzyskały  naw ierzchnię z kam ienia 
polnego, nic nie stoi na p rzeszko
dzie do ich ośw ietlenia.

Są one gęsto  zabudow ane i b rak  
jak iegokolw iek  ośw ietlenia obniża 
w znacznym  stopniu  stan  bezpie
czeństw a w  całej dzielnicy.

Zaginięcietrzech osób
10-letni P io tr  B listow ski (Łom 

żyńska 22), w yszedł do szkoły dn.
5 b. m. i w szelki ślad  pc nim za
ginął. R ysopis: b runet, tw arz  o-
krąg ła , oczy czarne, ubrany  w pa l
to  beżow e z czarnym , futrzanym  
kołnierzem , pu low er g ranatow y , 
kam asze czarne i takiż beret.

— 9-letni M arian  Sygie (K opco
w a 6 ), w yszedł z dom u dn. 6 b. m. 
R ysopis: w zrost średni, blondyn, 
nos i u sta  norm alne, oczy niebie
skie, ub rany  w palto  g rana tow e, 
bu ty  czarne i sza rą  cyklistów kę.

—  30-letni S tan isław  Szczeciń
ski (M okra 49), w yszedł z dom u 
dn. 6 b. m. Rysopis: w zrost śre 
dni, dobrej tuszy, tw arz  ow alna, 
ciem no-blondyn, u b rany  w  g arn i
tu r b rązow y, bu ty  z cholew am i, 
czapkę czarną.

Upadek z rusztowania
P rzy  ul. K opernika 5 sp ad ł z 

ru sztow an ia  z w ysokości I p ię tra  
53-letni A ntoni K arolewski (R a- 
dzym ińska 5 ) . D oznał on zw i
chnięcia praw ego śródstop ia . P o 
gotow ie przew iozło nieszczęśliw e
go do szp ita la  Dz. Jezus.

Ku czci
Ignacego Daszyszfiskiego

T ow . Klubów Kobiet Pracują
cych urządza w  piątek 13.11 o g. 
19 m. 30 odczyt tow . Leona W a
silew skiego: „Ku czci Ignacego
D aszyńskiego". W stęp dla człon
kiń po 20 gr., dla gości 50 gr. Lo
kal Stow . Kobiet z W yższym  w y
kształceniem  —  żóraw la  25.

Kronika o rgan izacy jna
CZWARTEK.

W czwartek dn. 12 b, m. o godz. 
6.30 pop., ul. W arcką 7, odbędzie 
się konferencja wszystkich referen
tów W. OKR-u oraz zaproszonych 
przedstawicieli dzielnic i  działaczy 
party jn . z terenów związków zawo
dowych i fabryk.

N a porządku dziennym:
1) Uchwały Rady Naczelnej i Kon 

gresu Partii.
2) Propaganda „Robotnika", jako 

pisma 10-cio groszowego.
Prosimy tow. tow. zaproszonych o 

punktualne przybycie.
PIĄTEK.

W  piątek dn. 13 bm. na niżej po. 
danych Dzielnicach o godz. 7 w. od
będą się dla członków P artji Zebra
nia organizacyjne, na których zosta
ną zreferowane uchwały Rady N a
czelnej.

Dz. Wola — Wolska 44.
Dz. Jerozolima — Chłodna 30.
Dz. Mokotów —  Choeimska 23, 

ref. tow. Z. Zaremba.
Dz. Powiśle — Czearwonego Krzy

ża 20, ref tow. L. Cohn.
Dz. Annopol — N. Bródno — Bia- 

łołęcka 51.
Dz. P raga — Brukowa 35.
Dz. Ochota — Grójecka 94.
Dz. Czerniaków —Nowosielecka 1. 
Dz. Starówka — Długa 21.
Dz. Rakowiec — Pruszkowska 6.

jZ n ę d z y
P rzed  dom em  G rójecka 1 z a 

słabł i stracił przy tom ność jak iś  
m ężczyzna, la t około 25-ciu. Le
karz P ogo tow ia stw ierdził, oprócz 
zasłabnięcia , silne zaw szenie, p rze 
to  chorego przew ieziono kare tką  
denzyfekcyjną do szp ita la  Dz. Je 
zus. S tan chorego ciężki.

OLLA

,OLLA"g UM..?! to najpewniej^ 
śzy trodek ochronny!

Wypadki tramwajowe
N a ul. T argow ej, w pobliżu Ki

jow skiej, w pad ł pod tram w aj 
45-letni Josek G ra jcar, żebrak 
(Żoliborz —  b a ra k i) . D oznał on 
poran ien ia  głow y i tw arzy.

N a rogu ul. N ow iniarskiej i 
św ię to je rsk ie j zo s ta ła  po trącona 
15-letnia E ste ra  Ł ajzerow iczów na, 
sklepow a, k tó ra  doznała po ran ie
n ia głow y i lewego łokcia. Po- 
szw ankow anych opatrzy ło  P o g o 
towie, po czym Łajzerow iczów nę 
przewiozło do szp ita la  na Czy-

stem, G ra jc a ra  za ś  —  do domu.
12-letni Icek H alsband , który 

czep ia jąc  się tram w aju  linii „14" 
od strony  kratek , na ul. M arii 
Kazim iery, do sta ł się pod p rzy
czepny w agon, do zn a jąc  obcięcia 
nóg, zm arł w szp ita lu  na Czystem.

MŁODA dziewczyna poszukuje po
sady w sklepie. Oferty proszę zgła
szać: Administracja Robotnika dla 
W. S.

Co wyświetlają Kina?

M łodzież P. P. S.
Zebranie Okręgowego Wydziału 

Młodzieży PPS. odbędzie się dziś o 
godz. 6.30 wiecz. w lokalu przy ul. 
Wareckiej 7, II piętro. Sprawy waż
ne, obecność konieczna.

Zamachy samobójcze
19-letnia Zofia Iw anicka, bez 

zajęcia  (schronisko na A nnopolu) 
o tru ła  się esencją octową.

23-letni K azim ierz N iew iadom 
ski (ad res n ieusta lony), hand lo 
wiec, o tru ł się n ieznaną su b s tan 
cją  na W ybrzeżu K ościuszkow 
skim.

D esperatom  pom ocy udzieliło 
Pogotow ie, po czym Iw anicką 
przewiozło do szp ita la  Przem ienie 
nia Pańskiego, N iew iadom skiego 
zaś —  cie św. Ducha.

ADRIA: „M aria S tuart".
APOLLO: „Dwa dni w raju". 
ANTINEA. „Burza nad światem" i 

„Czerwony kapturek".
AMOR: „Czu-Czin-Czau“ j  „Jaśnie 

pan szofer".
ACRON: „M azur" i „Namiętin ko

chankowie".
AS: „Indyjscy piechurzy" z Flip i

Flapem.
ATLANTIC: „Pod dwiema flagam i".[ 
BAŁTYK: „Kobieta ma zawsze r a - ■

ej? '- !
BIS: „Morderca" i „Takie są dziew- 

CAPITOL: „Trędowata*.

( ITALIA: „Zapomniana twarz". 
KOMETA: „Syn adm irała" i rewia. 
LOS: „Przygody na Lido" i „Syn 

King-Konga".
M AJESTIC: „Jadzia" ze Smosarską.

c a p it o l  p- •

I

pocz. 12
5 ła n ic h  d n i!  

od 9 do 13.XI b. r.

u

BALKON

ULGOWY

PA RTER

> 09  
50 
75I

CASINO:
Eggerth.

„Skowronek" z M artą

CASINO 4, 6, 8, 10
święta od 12-e

N asza R ubryka
P o s z u k iw a n ie  pracy

TECHNICZKA samodzielna, do
brze obeznana z pracą kliniczną, po
szukuje posady. Dzwonić 11-36-79.

DOROSŁYCH dokształca rutyno
wany nauczyciel w  literaturze pol
skiej, matem atyce, językach obcych, 
księgowości i korespondencji. Nowy 
Świat 16 m. 90. Godz. 7—9 wiecz.

JAKIEJKOLW IEK pracy biuro
wej poszukuje Czesław Ratmański. 
Wiadomość w Administracji Robot
nika dla Ratmańskiego.

C Y R K  DZIŚ o  8.15

W ielki, specjalny program

JU B ILEU SZO W Y
z okazji 4 i- le c ia  Cyrku Braci 

STANIEWSKICH
W programie największe ATRAKCJE 
z całego świata. Ceny od 1.09 zł. do 
zł. 4.40 W sobotę i niedzielę po 2 

przedstawienia — 4.30 i 8 15.

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A .  A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy _ łóżka system angiel
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja" Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

A) HEBLE 100 ZŁ.
cąc można mieć piękną sypialnię, 
gabinet. Salon lub jadalnię z cen
nych drzew egzotycznych, skromniej 
sze lecz solidne 60 miesięcznie. Ko
losalny wybór. Urządzamy pensjona
ty .kluby. Przyjmujemy obstalunki 
stołarsko-tapicerskie. Gwarancja so
lidności. długoterminowy kredyt. Ce
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra 
bat. Zamieniamy stare na nowe. Ra- 
delicki, Nowy św iat 30 róg Pierac- 
kiego.

STARSZY FELCZER pracownik
szpitali oddziałów chorób skórno-we
nerycznych laborant pracowni bac-

logicintj n. s a l a h o n .  L,; r

Marlo Eggerth
COLOSSEUM: „Cissy".
CORSO: „Ludzie w tunelu" i rewia.
CZARY: „Pan Twardowski".
GDYNIA: „Pod Twoją obronę" i re 

wia.
FAMA: „Dzisiejsze czasy" z Chapli

nem.
FILHARMONIA: „Przygodny ro

mans".
FLORIDA: „Zapomniany człowiek" i 

„Świat jest zakochany".
FORUM: „Pieniądz" i „Będziesz zaw 

sze moja*.
ELITE: „Peter Ibbetson" i „Poznali
się w Monte Carlo".
EUROPA: „Król kobiet".
GDYNIA: „Pod Twoją obronę" i re

wia.
HOLLYWOOD: „Ostatni akord" i re 

wja z R. Gierasieńskim.

HOLLYWOOD
początek o godz. 5.45 
w niedziele i święta o 3.45

Ostatni akord
na s c e n ie  rew ja

na czele zesp. R. Gierasieóski

MAJESTIC p. 4.
Nasze sta łe  ceny
Balk. T5. Parter 1

S M O S A R S K A
JAKO

JADZIA
Dozwot. od 7 lat

Dla Ciebie tań 
czę".

METRO: „Dodek na froncie" i  rewia.
MEWA: „Biuro zaginionych ludzi" i 

„Casino de Paris".
MINERW A: „O statni miliarder",
MUCHA: „Dom Nr. 56“ i „Promena

da miłości".
NOWA TOMBOLA: „Nie odchodź o- 

demnie" i „Takie są dziewczęta".
M IEJSKIE: „Rose Marie".

SCINO MIEJSKIE
Pocz. 6, 8, 10. Święta 4, 6. 8. 10

19 f

>»
Urzędnicze 50 gr. i miejsca 
(za wyjątkiem premjer i świąt).

OKO PRASKIE: „Koenigsmark". 
PAN : „W ierna rzeka".

PAN Niedz. o  1 2  i 2  PORANKI

WIERNA RZEKA
wg. powieści

ST.  Ż E R 0 M S K I E 6 0
OBSADA: Reż. L. Buczkow ski, 

Baśka Orwld, Andrze
jew sk a, C y b u l s k i ,  
Brodniewicz i Inni.

HELIOS: „Straszny dwór".

- S  KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51

Ekscytujący, kipiący niezwykłemi 
przygodam i film z burzliwego życia 

kadetów marynarki

R E W J A

PETIT TRIANON: „Ręce na stole" i 
„Wesoły donżuan".

POPULARNY: „Szanghaj" i rewia.
PROMIEŃ; „Nasi chłopcy m aryna

rze": „Iskor".
PRAGA: „M azur" i rewja.
RA J: „Dodek na froncie".
RIALTO: „Pan z miljonarai".
RIVIERA: „Peter Ibbetson" i „ABC 

miłości".
RENA: „Czarne Róże" i „Wesoła 

noc".
ROMA: „Toni z Wiednia".
ROXY: „Burłak z nad Wołgi" i „K ia 

ina snów".
SFINKS: ..Judei gra na skrzypcach".
SOKÓŁ: „Jedna z tysiąca" i „Mąz

— detektywem".
SORRENTO: „Tajemnicza dama" i

„Ostatnia serenada".
STUDIO; „Mayerling".
STYLOWY: „Panna Liii" z F . GaaL
ŚWIATOWID: „Bohater" — W.

Beery.
TON: „Bohaterowie Sybiru".
UCIECHA: „Ostatni poganin".
UNIA: „Nie odchodź ode mnie" i  re-

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w  drukarni Sp. N akładowo-W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka 7.


